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LUBELSKIE 


Rok XIX. 


Akta Stolicy Apostolskiej. 
ENCYKLIKA JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI PIUSA XI. 


o bezbożnym komuniźmie *). 


CZCIGODNI BRACIA 
Pozdrowienie i Błogosławieństwo Flpostolskie. 


1. Przyobiecany Odkupiciel Boży (Divini Redemptoris) rozjaś- 
nia zaranie ludzkości. 1 dlatego ufna nadzieja na lepsze czasy nie 
tylko łagodziła żal za utraconym „rajem rozkoszy” *), ale towarzy- 
szyła też ludziom w ich uciążliwej i ciernistej drodze, aż „gdy przy- 
szło wypełnienie czasu” *), objawił się Zbawca i spełnił owo gorące 
a długie ocżekiwanie. On to zapoczątkował nową cywilizację, dla 
wszystkich przeznaczoną narodów, cywilizację chrześcijańską, prze- 
wyższającą nięskończenie niemał tę, którą wybitniejsze narody osiąg: 
nęły z wielkim trudem i mozołem. 

2. Smutnym następstwem nieszczęsnego upadku Adama była 
uciążliwa walka z naporem zła, spowodowana zmazą grzechową. 
Nigdy też ów dawny a wielce podstępny kusiciel nie ustawał 
w oszukiwaniu ludzi zwodnymi obietnicami. Dlatego to w ciągu wie: 
ków następowały jedne wstrząsy po drugich, aż doszło do obecnego 
przewrotu, który prawie wszędzie albo już się sroży, albo poważną 
stanowi groźbę, a gwałtownością i rozmiarami zdaje się przerastać 
wszystko, co. Kościół w dawniejszych prześladowaniach wycierpiał. 
Do tego stopnia, że narody w przerażającym znajdują się niebez- 
pieczeństwie popadnięcia na nowo w barbarzyństwo, okropniejsze 
jeszcze, aniżeli to, w którym większa część świata znajdowała się 
przed przyjściem Zbawiciela Bożego. 
| Domyślicie się już niewątpliwie, Czcigodni Bracia, o którym 
to groźnym mówimy niebezpieczeństwie: mianowicie o tak zwanym 
bolszewickim oraz bezbożnym komuniźmić, który wyrażnie. dąży do 
tego, aby do szczętu zniszczyć wszelki ład społeczny i „ podważyć 
same podwaliny Kabiny chrześcijańskiej. 


*) W tłumazzeniu J. E. Ks, Biskupa D- TA. Okoniewskiego. 
1) Gen. III, 23. AE 
2) Gal. IV, 4. i 
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l. ' 
STANOWISKO KOŚCIOŁA WOBEC KOMUNIZMU. 
Dawniejsze orzeczenia. 


4. Wobec tak grożnych usiłowań Kościół Katolicki ani nie 
mógł milczeć, ani też nie milczał. Nie milczała Stolica Fpostolska, 
uświadamiając sobie jasno, że szczególnym jej posłannictwem jest 
obrona prawdy, sprawiedliwości i wszystkich dóbr nieśmiertelnych, 
wzgardzonych i zwalczanych przez sektę komunistów. Już wówczas, 
kiedy pewne koła wykształconych mężów świadomie dążyły do rze- 
komego wyzwolenia kultury i cywilizacji ludzkiej z pętów religii 
i moralności. Przewodnicy nasi uważali za swój obowiązek wyraźne 
wskazywanie na skutki, jakie owo odchrześcijanienie społeczeństwa 

za sobą pociągnąć musi. | tak błędy komunizmu już Poprzednik 

Nasz Ś. p. Pius XI uroczyście potępił, a następnie w Syllabusie de- 
kret swój zatwierdził. Tymi bowiem w encyklice „Qui pluribus” po- 
sługuje się słowy: (Należy tu) ohydna a samemu prawu przyrodzo- 
nemu przeciwna nauka t. zw. komunizmu, która, gdyby się ja przy- 
jeto, stałaby się zupełnie ruiną wszystkich praw, instytucyj i włas-' 
ności, a nawet społeczeństwa samego” %). Później zaś inny z Po- 
przedników Naszych, nieśmiertelnej pamięci Leon XIII w encyklice 
„Quod Apostolici muneris” *) takimi wyraźnymi słowy też same 
określił błędy: „..śmiertelną zarazę, przenikającą do najgłębszych 
komórek społeczeństwa i narażającą je na pewną zgubę”. On też 
z właściwą sobie przenikliwością wykazał, że ateizm mas w tej epo- 
ce rozwoju techniki wywodzi się z owej filozofii, która już od daw- 
na usiłowała wnieść rozbrat między wiedzą i wiarę, między życie 
i Kościół. 


' Orzeczenia obecnego Pontyfikatu. 


© 5. Także i My wskazywaliśmy w czasie Naszego Pontyfikatu 
niejednokrotnie z troską serdeczną na rosnące. fale bezbożności, 
wzmagające się w sposób przerażający. Kiedy w roku 1924 wró- 
ciła z Rosji Misja Nasza, wysłana tam dla niesienia .pomocy, wy- 
powiedzieliśmy się przeciw błędom komunistów w osobnej allokucji, 
skierowanej do całego świata katolickiego). A w encyklikach „Mi- 
serentissimus Redemptor”), „Quadragesimo anno”') „Caritate 
Christi”*), „Acerba animi”*), „Dilectissimi Nobis” 10) ogłosiliśry uro- 
czysty protest przeciw prześladowaniom chrześcijan, srożącym się 
tak w Rosji, jak i Meksyku, a na końcu w Hiszpanii. Również nie 
przebrzmiało jeszcze echo Naszych słów wygłoszonych w ubiegłym 


8) LItt. Enc. Qui pluribus. d. 9 Nov. 1846; Acta . Pü. 1X, vol. l, p. 13. Cfr 
Syll. § IV; A. A. S, vol, III, p. 170. l aa 

4) 28 De. 1878. Acta Leonis XIII, vol. l, p. 46. 

5) Alloc. 18 Dec. 1924; A. A. S. vol. XVI, pp. 494 — 195. 

6) 8 Mall 1928; A. A. S. vol. XX, PP. 165— 178. 

7) 16 Maii 1931; A. A S, vol. XXIII, pp. 177-- 228. i 

5) 3 Mall 193%; A. A: S. vol. XXIV; pp. 1772—194, >> 

19, 23 Sept. 1932; A. A. S. vol. XXIV, pp. 321--332. ~ . ;: «. 

10) 3 Jun. 1933; A. A. S. vol. XXIV, pp. 261—274. KOSY 8 
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roku czy to z okazji otwarcia wystawy światowej prasy katolickiej, 
czy to podczas audiencji udzielonej wygnańcom z Hiszpanii, czy 
też przez radio przed Bożym Narodzeniem. Nawet najzawziętsi 
wrogowie Kościoła, którzy z Moskwy jako ośrodka swego kierują 
walką przeciw cywilizacji chrześcijańskiej nieustannymi swymi ata- 
kami, nie słowy co prawda, ale czynem świadczą sami o tym, że 
Papiestwo także w naszych czasach nie tylko nigdy nie przestało 
być najwierniejszym stróżem świętości religii chrześcijańskiej, ale 
także częściej i skuteczniej niż którykolwiek inny autorytet na 
ziemi wskazywało na ogromne niebezpieczeństwo, grożące ze strony 
komunistów. 


Nieodzowna potrzeba nowego uroczystego dokumentu. 


6. Mimo tych ojcowskich naszych upomnień kilkakroć po- 
wtarzanych, któreście, Czcigodni Bracia, w tylu Listach Pasterskich, 
nawet wspólnych, podali do wiadomości wiernych, wyjaśniając je 
szczegółowo, niebezpieczeństwo, podsycane przez krecią robotę 
skrzętnych agitatorów, rośnie coraz więcej z dnia na dzień. Uwa- 
żaliśmy przeto za swój obowiązek podnieść głos ponownie. Czyni- 
my to według zwyczaju Stolicy Apostolskiej, nauczycielki prawdy, 
za pośrednictwem niniejszego uroczystego dokumentu. Czynimy to 
tym chętniej, iż taki dokument. odpowiada pragnieniom całego 
świata katolickiego. Zywimy też nadzieję, że echo Naszego głosu 
dotrze do tych wszystkich, którzy wolni są od uprzedzeń i szcze- 
rego pragną dobra ludzkości. W tym przekonaniu umacnia nas fakt, 
że przestrogi Nasze znalazły potwierdzenie w gorzkich owocach wy- 
danych przez idee wywrotowe; przepowiedziane przez Nas skutki 
albo mnożą się już w sposób zastraszający w krajach przez wy- 
wrotowców opanowanych, albo też zagrażają wszystkim innym na- 
rodom.. 

7. Przeto zamierzamy ponownie w krótkiej syntezie wyłożyć 
zasady komunizmu oraz jego metody działania, tak jak się przeja- 
wiają przede wszystkim w bolszewiźmie. Tym fałszywym zasadom 
i metodom przeciwstawimy świetlaną naukę Kościoła i jeszcze raz 
z całym naciskiem zalecimy wszystkim owe środki, dzięki którym 
cywilizacja chrześcijańska, jedyna prawdziwa Civitas humana, nie 
tylko najzupełniej ustrzec się może owej szatańskiej zarazy, ale tak- 
że ku dobru całej ludzkości wznieść się na coraz to wyższe sopas 
tanyojuüs ; 

II 


POGLĄDY I OWOCE KOMUNIZMU. 
Fałszywy ideał. 


| 8. To, co zwie się komunizmem, zawiera w wyższej mierze, 
niż podobne pomysły w. przeszłości, błędną ideę wyzwolenia ludzi 
pogrążonych w. nędzy. Fałszywy bowiem ideał. sprawiedliwości, row- 
ności i. braterstwa w. pracy przepaja wszystkie jego pomysły i całe 
działanie. pewnym. mylnym mistycyzn.em, który daje. tłumom, pozys- 
kanym złudnymi obietnicami, zapał i- sugestywnie szerzący się en“ 
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tuzjazm. W naszych czasach mogło to tym łatwiej nastąpić, że 
wskutek nierównego podziału dóbr ziemskich wielu cierpi niezwykłą 
nędzę. Komuniści chełpią się a nawet wysławiają fałszywy ten ideał, 
jakoby wywołał postęp gospodarczy. Jeżeli ten postęp jest rzeczy- 
wisty, należy go bez wątpienia przypisać innym przyczynom, jak 
np. wzmożenie produkcji przemysłowej w krajach, które dotąd prze- 
mysłu prawie nie miały; jak korzystaniu z niezmiernych bogactw 
naturalnych, wydobywanych w sposób nieludzki i rabunkowy; jak 
na koniec bezwzględnemu i okrutnemu zmuszaniu robotników do 
najcięższych prac za mała opłatą. 


Materializm ewolucyjny Marxa. 


9. Doktryna, którą komunizm nierzadko podaje w podchwyt- 
liwej i ponętnej postaci, opiera się w istocie swej dziś jeszcze na 
zasadach t. zw. materializmu dialektycznego i historycznego, głoszo* 
nego przez Marxa. Teoretycy bolszewizmu twierdzą, że oni jedynie 
wyjaśniają ją w myśl ich twórcy. Wedle tej doktryny istnieje tylko 
jedna pierwotna rzeczywistość, to jest materia razem ze swymi śle- 
pymi siłami; z niej za pomocą ewolucji powstaje drzewo, zwierzę, 
człowiek. Także społeczność ludzka jest tylko jednym z przejawów, 
czy jedną z postaci materii, rozwijającej się wedle praw ewolucji 
i dążącej z nieubłaganą koniecznością, wśród nieustannego zmaga 
nia się sił, do ostatecznego wyrównania: do bezklasowego społe- 
czeństwa. Tego rodzaju poglądy unicestwiają oczywiście ideę od- 
wiecznego Boga; nie dopuszczają różnicy między duchem a materią,. 
między duszą a ciałem; nie przyjmują istnienia duszy po śmierci 
i jakiejkolwiek nadziei na życie pozagrobowe. Polegając na urojo- 
nym dialektycznym podkładzie swego materializmu, twierdzą ko- 
muniści, że wspomnianą walkę wiodącą do ostatniego wyrównania 
mogą ludzie przyśpieszyć. Dlatego dążą do zaostrzenia przeciwieństw 
pomiędzy poszczególnymi klasami społeczeństwa i do wytworzenia 
pozoru, jakoby owa walka klasowa z całą jej nienawiścią niestety 
i'szałem niszczenia była krucjatą w służbie rzekomego postępu. 
ludzkości. Stąd wszelkie siły, przeciwstawiające się systematycznym 
tym gwałtom, mają być jako wrogowie ludzkości, do szczętu wy- 
tępione. Ry A 

Czym jest człowiek i rodzina? 


10. Nadto komunizm pozbawia człowieka wolności, tej du- 
chowej podstawy wszelkich norm życiowych. Zabiera osobowości . 
człowieka całą jej godność i wszelkie moralne oparcie, z którego. 
pomocą mógłby się przeciwstawić naporowi ślepych namiętności. 
Ponieważ osobowość człowieka wedle zapatrywań komunizmu jest 
tylko jakby kółkiem, wtłoczonym w tryby maszyny, dlatego nie 
przyznaje się jej żadnych praw przyrodzonych a przyznaje się spo- 
łeczności. Głosząc zaś w stosunkach wzajemnych z ludźmi absolu-. 
tną równość, odrzuca komunizm wszelką nadrzędność i wszelki 
autórytet, ustanowiony przez Boga, także autorytet rodziców. Bo, 
jeśli wedle ich zdania, istnieje jeszcze jaki autorytet albo władza, 
wypływa ona jako z pierwszego i jedynego źródła: ze społeczności. 
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Jednostka zaś nie ma żadnego prawa posiadania, ani bogactw, ani 
środków produkcji, ponieważ takie prawo wytwarzając dalsze do- 
bra, prowadziłoby z konieczności do władzy jednego człowieka nad. 
drugim. Właśnie dlatego komunizm twierdzi, że wszelkie prawo pry- 
watnej własności musi być jako główne źródło niewoli gospodarczej 
radykalnie wytępione. 


11. Następnie nauka, która w życiu ludzkim nie dostrzega 
nic świętego ani duchowego, musi z konieczności uważać małżeń: 
stwo i rodzinę za instytucję wyłącznie świecką i dowolną, za re- 
zultat określonego systemu gospodarczego. Jako odrzuca więc owe 
małżeństwa, zespolone więzami prawno-moralnymi, niezależnymi od 
woli jednostek albo społeczności, tak potępia też nierozerwalność. 
małżeństwa. W szczególności komunizm nie uznaje żadnego zwią- 
zania kobiety z rodziną i domem. Giłosząc zasadę emancypacji ko- 
biety z pod władzy męża, .wyrywa ją z życia domowego i z pracy 
nad dziećmi i rzuca ją na równi z mężczyzną w wir życia publicz- 
nego i zaprzęga ją do pracy w produkcji kolektywnej, a troskę 
o gospodarstwo domowe i potomstwo przerzuca na społeczność!!). 
Na koniec wydziera się rodzicom prawo wychowywania dzieci jako 
wyłącznie należące do społeczności, tak że rodzice wychowywać je 
mogą tylko z jej polecenia i w jej imieniu. 


Czym jest społeczeństwo? 


12. Czymże stałoby się społeczeństwo ludzkie, gdyby jej bu- 
dowano na takiej materjalistycznej podstawie? Byłoby kolektywem 
(zbiorowiskiem) kierującym się wyłącznie wymogami systemu go- 
spodarczego. | miało by to jedno tylko zadanie, aby wytwarzało 
dobra na drodze pracy kolektywnej; ten jedyny cel, aby używało 
dóbr ziemskich w raju, w którym każdy „dawałby wedle sił swo- 
ich, a otrzymałby wedle potrzeb swoich”. Należy też zauważyć, że 
komuniżm przyznaje społeczności prawo albo raczej nieograniczoną 
swobodę zaprzęgania jednostek w jarzmo pracy kolektywnej, bez 
względu na dobro osobiste, a nawet wbrew ich woli, posuwając 
sięaż do stosowania przemocy. W tej ich społeczności zaś zasady 
moralne oraz porządek prawny wypływają z każdorazowego 'syste- 
mu gospodarczego, dlatego muszą. być ziemskiego pochodzenia, 
"zmienne i przemijające. W rezultacie, aby się zwięźle wyrazić, dążą 
do stworzenia nowej epoki i nowej cywilizacji jako wyniku ślepej 
ewolucji: „do ludzkości, która by z ziemi usunęła Boga”. -> 


13. Skoro zaś urzeczywistni się dla wszystkich ideał kolekty- 
wistyczny i nadejdzie owa utopijna chwila, kiedy znikną wszelkie 
różnice klasowe, wtedy też państwo polityczne, które dziś jest na- 
rzędziem w ręku kapitalistów do uciemiężenia proletariatu, straci 
rację bytu i zginie, tymczasem jednak, dopóki ten złoty. wiek nie 
nastąpi, używają komuniści państwa i władzy państwowej . jak naj- 
skuteczniejszego i najogólniejszego środka do osiągnięcia, ua 
celów. Ha 


11) Litt. Enc. Casti connubii, 31 Dec. 1930; A. A. S. S. vol XXII, p. 567. 
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14. Oto, Czcigodni Bracia, owa nauka, którą głosi bolszewicki 
i bezbożny komunizm jakoby nową ewangelię, jakoby ożywczą no- 
winę zbawienia i odkupienia ludzkości. System to pełen błędów 
i sofizmatów, sprzeciwiający się tak objawieniu, jak i zdrowemu ro- 
zumowi; niszczący wszelki ład społeczny, podważający jego podwa- 
liny; zapoznający prawdziwe pochodzenie i naturę i istotny cel pań 
stwa; odmawiający w końcu człowiekowi prawa, godności i wol- 
ności. 
Propaganda. 

Złudne obietnice. 


, 15. Ale jak to się stać mogło, że system odrzucony od daw- 
na. przez poważną naukę i nie znajdujący w faktach życiowych żad- 
nego potwierdzenia, mógł się tak szybko po całym świecie rozsze- 
rzyć? Zjawisko to tym się tłumaczy, że niewielu tylko poznało praw- 
„dziwe zamiary i cele komunizmu, większość zaś z łatwością uległa 
pokusie przystępującej do nich w postaci najponętniejszych obietnic. 
Propagatorzy komunizmu bowiem twierdzą obłudnie, że dążą tylko 
do poprawienia doli warstw pracujących, że zamierzają również usu- 
nąć nadużycia gospodarki liberalnej i dojść do sprawiedliwego po- 
działu dóbr. Są to niewątpliwie cele w całej pełni uzasadnione. Ko- 
muniści jednakże żerując przy tym na kryzysie światowym umieją 
nie rzadko pozyskać dla swoich zamysłów także takie koła, które. 
z zasady przeciwne są wszelkiemu materializmowi i terrorowi. Jak 
każdy błąd zawiera ziarnko prawdy, tak i owe słuszne dążenia 
wspamniane powyżej, zręcznie w stosownej chwili i w stosownym 
miejscu wysuwane i podkreślane, ukrywają odrażające i nieludzkie 
okrucieństwo zasad i metod bolszewickiego komunizmu; w taki spo- 
sób uwodzi się wybitniejsze jednostki do tego stopnia, że stają się 
one apostołami pośród młodej inteligencji nie umiejącej jeszcze do- 
strzec błędów, głęboko tkwiących w tym systemie. (lmieją też agi- 
tatorzy komunizmu wygrywać przeciwieństwa rasowe i wzajemnie 
zwalczające się ustroje polityczne, umieją korzyści wyciągnąć z bez- 
radności nauki bez Boga, aby zagnieździć się w uniwersytetach 
i pseudonaukowymi argumentami uzasadnić tam swoją doktrynę. 


Liberalizm utorował komunizmowi drogę. 


16. Zeby jednak lepiej zrozumieć jak to się stać mogło, że 
takie rzesze robotników bezkrytycznie przyjęły ich ziudne pomysły, 
należy sobie uprzytomnić, że robotnicy na tę propagandę byli już 
przygotowani przez zaniedbania w dziedzinie religijno-moralnej, ja- 
kiej się wobec nich dopuścił system gospodarki liberalnej. Praca 
na zmianę nie pozwalała robotnikowi spełniać powinności religij- 
nych nawet w niedziele i święta. Nie starano się o budowę kościo- 
łów w pobliżu miejsc pracy, ani nie ułatwiano zadań duszpasterzom. 
Co więcej popierano zeświecczenie (laicyzm) i jego urządzenia. Dzi- 
siaj zbiera się owoc owych błędów, tak często piętnowanych -przez 
Poprzedników Naszych i przez Nas samych. Dlaczego więc dziwi- 
my się, że tyle narodów, które oddaliły się od chrześcijaństwa, po- 
padło w komunizm i prawie w nim tonie? | 
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Podstępna i rozległa propaganda. 


17. Szybkie rozpowszechnienie się fałszów komunizmu, do- 
cierających niepostrzeżenie do wszystkich krajów, małych i wiel- 
kich, wysoko ucywilizowanych i niżej stojących, nawet do najodle- 
glejszych zakątków ziemi tłumaczy się również niecną propagandą, 
jakiej świat zapewnie dotąd nie widział. Wypływa ona z jednego 
źródła a zręcznie dostosowana do warunków poszczególnych naro- 
dów, rozporządza ogromnymi środkami pieniężnymi, niezliczonymi 
stowarzyszeniami, kongresami światowymi i dobrze wyszkolonymi 
siłami, korzysta z czasopism i broszur, szerzy się w kinoteatrach, 
ze sceny teatralnej i przez radio, na koniec w szkołach powoli 
i w uniwersytetach, ogarniając coraz to szersze warstwy społeczne 
nawet wartościowsze, tak, że trucizna wciska się skrycie, zatruwa” 
jąc umysły i serca. SUM 


Spisek milczenia w prasie. 


18. Dalszym czynnikiem przyczyniającym się potężnie do roz- 
powszechnienia komunizmu jest sprzysiężenie milczenia w wielkiej 
części niekatolickiej prasy światowej. Powtarzamy: sprzysiężenie, bo 
inaczej trudno wytłumaczyć, dlaczego prasa tak skrzętnie chwytają- 
ca i notująca drobniejsze zdarzenia mogła tak długo milczeć wo- 
bec okropnych zbrodni popełnianych w Rosji, Meksyku i w końcu 
w wielkiej części Hiszpanii, dleczego stosunkowo tak mało pisze 
o tak rozległej organizacji światowej, jaką jest sekta komunizmu, 
kierowana z Moskwy. Ogólnie jednakże wiadomo, że milczenie to 
należy po części przypisać krótkowzroczności politycznej, ale nie- 
mniej znajduje ono poparcie u niektórych tajnych związków, które 
już od dawna dążą do zburzenia chrześcijańskiego ustroju społe- 
cznego. 

Smutne następstwa. 


Rosja i Meksyk. 


19. Tymczasem patrzymy z boleścią na smutne następstwa 
tej propagandy. Gdziekolwiek bowiem komunizm zdołał się zagnie- 
ździć i dojść do władzy — myślimy tu z szczególniejszą troską du- 
szpasterską o narodach rzeczypospolitej rosyjskiej i meksykańskiej 
— tam wszelkimi środkami, jak to sam przyznaje, dążył do tego, 
aby doszczętnie zniszczyć podstawy religii i cywilizacji chrześcijań- 
skiej i nawet pamięć o nich wygasić w sercach ludzi, a zwłaszcza 
młodzieży. Biskupów i kapłanów wydalał z kraju, skazywał na ka- 
torgi, rozstrzeliwał i w nieludzki sposób mordował; świeckich po- 
dejrzanych o obronę religii prześladował i uważał za wrogów, wlókł 
przed sądy i do więzienia. 


Okrucieństwa komunizmu w Hiszpanii. 


20. Także tam, gdzie, jak w drogiej Nam Hiszpanii, bezecna 
zaraza komunizmu nie mogła jeszcze rozwinąć - całego szału nisz- 
czycielskiego, występowała niestety z tym okrutniejszą gwałtownoś: 
cią. Zniszczyła nie jeden i drugi kościół, obaliła nie jeden i drugi 
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klasztor, lecz gdzie tylko mogła, obróciła doszczętnie w  perzynę 
wszystkie kościoły i wszystkie klasztory, i wszelkie ślady religii 
chrześcijańskiej, nawet najwspanialsze pomniki sztuki i nauki. 
W swym szale niszczycielskim komunizm nie tylko mordował ty- 
siące biskupów i tysiące kapłanów, zakonników i zakonnic, ścigając 
przede wszystkim tych, którzy z szczególnym oddaniem poświęcili 
się robotnikom i ubogim, lecz większą jeszcze liczbę ofiar znalazł 
wśród świeckich ze wszystkich stanów i tępi ich tłumnie po dzień 
dzisiejszy dlatego tylko, że są dobrymi katolikami albo przeciwsta- 
wiają się ateizmowi kornunistycznemu. A całe to dzieło zniszczenia 
wykonuje się z taką nienawiścią, z takim okrutnym barbarzyństwem 
że wydaje się ono nieznośnym w czasach dzisiejszych. Każdy czło- 
wiek o zdrowych zmysłach, każdy polityk świadomy swej odpowie- 
dzialności, każdy, powtarzam, człowiek zadrżeć musi na myśl, że 
to, co dziś dzieje się w Hiszpanii, jutro powtórzyć się może wśród 
innych narodów cywilizowanych. 


Naturalne owoce systemu. 


21. Nie można bowiem powiedzieć, że tego rodzaju okrucień- 
stwa są tylko zjawiskiem towarzyszącym każdej wielkiej rewolucji, 
że są odosobnionymi wybuchami rozgoryczenia, jakie zdarzają się 
w każdej zawierusze. Nie, to są naturalne owoce systemu, pozba- 
wionego wszelkich hamulców wewnętrznych. Hamulce te są po- 
trzebne tak poszczególnym jednostkom, jak społeczeństwom; posia- 
dały je nawet narody barbarzyńskie w owym prawie przyrodzonym, 
wypisanym na sercach ludzkich ręką Boga. Wszędzie, gdzie to 
prawo przyrodzone zachowywano, narody starożytne wznosiły się 
na taki stopień wielkości, że budzą dziś jeszcze podziw, może na- 
wet przesadny u łatwo zapalnych historyków. Jeżeli jednak w ser- 
cach ludzkich gaśnie idea Boga, wtedy staczają się ludy nieuchron- 
nie w najokrutniejsze barbarzyństwo i całkowite rozprzężenie oby- 
czajów. i 


Walka przeciw wszystkiemu, co Boże. 


22. Na to właśnie patrzymy obecnie z bólem najdotkliwszym: 
po raz pierwszy bowiem w dziejach ludzkości jesteśmy świadkami 
starannie i planowo przygotowanego buntu przeciw „wszystkiemu 
co zowią Bogiem” '*). Bo komunizm jest z natury swej anty- 
religijny i uważa religię za „opium dla ludu”, ponieważ nauka jej 
głosząca życie poza grobowe, odciąga oczy proletariatu od owego 
przyszłego raju sowieckiego, który na ziemi należy zbudować. 


Kochający ojciec pamięta o uciśnionych narodach Rosji. 
24. Nie myślimy jednak potępiać narodów Unii Sowieckiej 


w ich zespole, przeciwnie żywimy. dla nich uczucia najszczerszej 
ojcowskiej miłości. Wiemy, jak wielu z nich jęczy pod jarzmem, 


12) Il Thessal, II, 4. 
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narzuconym im przemocą przez ludzi obojętnych na prawdziwe do- 
bro kraju, i rozumiemy też, że wielu dało się skusić złudnym na- 
dziejom. Oskarżamy system, jego twórców i propagatorów, którzy 
Rosję uważali za najdogodniejszy teren, aby tam urzeczywistnić 
teorie od dziesiątków lat opracowane, i stąd rozpowszechnić je po 
całym świecie. 

UI 


NAUKA KOŚCIOŁA 


25. Po uwydatnieniu błędów oraz podstępnych i terrorysty- 
cznych metod bezbożnego bolszewizmu pora już, Czcigodni 
Bracia, przeciwstawić im po krótce prawdziwe pojęcie społeczności 
ludzkiej, tej Civitas humana Wiadomo Wam dobrze, że jest to 
pojęcie, podane nam przez rozum oraz przez objawienie Boże za 
pośrednictwem Kościoła, Nauczyciela Narodów. 


Najwyższa istota: Bóg. 


26. Naprzód zatem ustalić należy, że ponad wszelkim bytem 
istnieje najdoskonalszy, jedyny, najwyższy Byt, to jest Bóg, wszech- 
mocny Stwórca wszechrzeczy, nieskończenie mądry i sprawiedliwy 
sędzia wszystkich ludzi. Najwyższa to Istota, to jest Bóg, jest 
bezwzględnym i nieodwołalnym potępieniam bezwstydnych fałszów 
komunizmu. W rzeczy samej bowiem, nie dlatego Bóg istnieje, 
ponieważ ludzie w niego wierzą, lecz, ponieważ istnieje, dlatego 
wszyscy, którzy umyślnie oczu na prawdę nie zamykają, wierzą 
w Niego i do Niego się modlą. | 


Człowiek i rodzina w świetle rozumu i wiary. 


27. To co wiara i rozum mówią o człowieku streściliśmy 
w głównych zarysach w encyklice o wychowaniu chrześcijańskim **). 
Człowiek ma duszę, duchową i nieśmiertelną. A jako jest osobo- 
wością przedziwnie przez Majestat Stwórcy wyposażoną w dary 
ducha i ciała, tak wedle zapatrywań dawnych pisarzy z: tego po- 
wodu prawdziwym „mikrokosmosem (małym światem)” nazwany 
być może, ponieważ cały ogrom martwego wszechświata nieskoń- 
czenie przewyższa. Ostatecznym celem jego w tym życiu i przy- 
szłym jest tylko Bóg. A kiedy łaska uświęcająca wyniosła go do 
godności dziecięcia Bożego staje się w mistycznym ciele Chrystusa 
członkiem Kościoła Bożego. Dlatego udzielił mu Bóg licznych i róż- 
norodnych przywilejów; dał mu prawo do życia, do pełnościa ciała, 
do środków umożliwiających utrzymanie; dał prawo do; dążenia do 
celu ostatecznego na drodze przez Boga wyznaczonej; . prawo zrze- 
szania się, prawo własności i ciągnienia z niej korzyści. 

28. Nadto jak małżeństwo tak i naturalne prawa małżeńskie 
pochodzą od Boga. Podobnie instytucja rodziny i podstawowe jej 
prawa nie zależą od samowoli ludzkiej, ani od czynników gospo- 

18) Litt. Encyel. Divini illius Magistri, 31 Dec. 1929; A. A. $. vol. XXII, 
1930, pp. 49—86. WNE k 
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darczych, lecz wywodzą się bezpośrednio od samego Stwórcy wsze- 
chrzeczy. Wyłożyliśmy to obszerniej w encyklice o chrześcijańskim 
małżeństwie 14) oraz w innych wyżej wymienionych encyklikach. 


O SPOŁECZEŃSTWIE. - 
Wzajemne prawa i obowiązki człowiekai społeczeństwa. 


29. Ale Bóg przeznaczył równocześnie człowieka do życia 
zbiorowego jak się go istotnie domaga natura człowieka. W pla- 
nach Stwórcy człowieczeństwo jest naturalną pomocą, z której czło- 
wiek do osiągnięcia swego celu nie tylko może, ale musi korzystać, 
bo społeczeństwo istnieje dla człowieka, a nie człowiek dla społe- 
czeństwa. Nie w tym. jednak znaczeniu jakie mu nadaje libera- 
lizm indywidualistyczny, jakoby społeczeństwo podpo: 
rządkowane być miało egoistycznym korzyściom jednostki, ale w tym 
sensie, że dzięki ogranicznemu zespoleniu w społeczeństwie wza- 
jemna współpraca wszystkich umożliwia urzeczywistnienie prawdzi- 
wej pomyślności na ziemi. To znaczy, że dopiero w społeczeństwie 
rozwijają się wszechstronnie wszystkie wrodzone człowiekowi zdol- 
ności wybiegające nieraz ponad potrzeby chwili bieżącej, które jed- 
nak odbijają w społeczeństwie doskonałość Boga, a nie mogłyby 
się rozwijać, gdyby człowiek pozostał odosobniony. Ostatni ten cel 
istnieje znowu w gruncie rzeczy tylko dla człowieka, aby przez niego 
poznano ów odblask doskonałości Bożej i oddano Stwórcy winny 
hołd i chwałę. Tylko człowiek, tylko osobowość człowieka, żadne 
zaś społeczeństwo nie jest obdarzone rozumem i wolną wolą. 


30. Jako więc jednostka nie może samowolnie odrzucać wę-. 
złów z woli Boga łączących ją ze społecznością, a przedstawiciele 
władzy mają prawo zmuszenia jej do spełnienia obowiązków, gdyby 
bez słusznego powodu z karności się wyłamywała, tak  społeczeń- 
stwo nie może pozbawić człowieka praw przez Boga mu  udzielo- 
nych, z których najważniejsze powyżej krótko wymieniliśmy, ani 
nie może też uniemożliwić posługiwania się nimi. Zgadza się więc 
z wymaganiami rozumu, aby wszystko, co ziemskie skierowane było 
ku pożytkowi człowieka, a przez niego wróciło z powrotem do Boga. 
Odpowiada to wezwaniu Apostoła Narodów do Koryntian: „Wszyst- 
ko jest nasze... a wy Chrystusowi, a Chrysus Boży” !5). Gdy więc 
komunizm przez odwrócenie pojęć o wzajemnych stosunkach mię- 
dzy człowiekiem a społeczeństwem osobę człowieka głęboko poniża, 
rozum i objawienie wynoszą ją na same wyżyny. 


Porządek gospodarczo-społeczny. 


31. Poprzednik Nasz, ś. p. Leon XIII, wyłożył główne zasady 
porządku gospodarczego, społecznego oraz sprawy robotniczej 
w osobnej encyklice'*%). My zaś dostosowaliśmy ją do wymogów 


14) Litt. Encyci. Casti connubit, 31 Dec. 1930; A, A. S. vol. XXII, pp. 539 —592, 
15) Cor, ill, 23. > | 
16) Litt. Encycl. Rerum novarum, 15 Maii 1851: Acta Leanis XIII, vol IV, 
pp. 177—209. R | 
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doby obecnej w encyklice o odnowieniu porządku społecznego"). 
Opierając się w tej encyklice na prastarej nauce Kościoła o indy- 
widualnym i społecznyrn charakterze własności prywatnej, określi- 
liśmy dokładnie prawa i godność pracy, podobnie pomoc, której 
przedstawiciele kapitału i pracobiorcy wzajemnie udzielać sobie 
winni, w końcu słuszną zapłatę, przysługującą wedle norm sprawie: 
dliwości robotnikowi dla niego samego i jego rodziny. 

32. W tejże samej encyklice wykazaliśmy, że świat nie wyj- 
dzie z upadku, do którego niemoralny liberalizm go wtrąca, ani 
przez walkę klas, ani przez terror, tym mniej przez samowolne na- 
dużywanie władzy państwowej, lecz jedynie przez powrót do po- 
rządku społecznego, przesiąkniętego duchem sprawiedliwości społe- 
cznej i chrześcijańskiej miłości. Pawiedzieliśmy, że uzdrowienie 
nastąpić może na prawdziwych zasadach rozumnego systemu kor- 
poracyjnego, uznającego konieczną hierarchię społeczną i że wszy- 
stkie korporacje dla dobra ogółu winny się złączyć w harmonijnej 
jedności. Głównym i najwłaściwszym zadaniem władzy państwowej 
jest właśnie to skuteczne popieranie harmonijnej i zgodnej współ- 
pracy wszystkich czynników społecznych. 


Hierarchia społeczna i praca państwa. 


33. Ze względu na tę organiczną współpracę celem zapew- 
nienia spokoju i ładu nauka katolicka przyznaje państwu godność 
i autorytet czujnego i przewidującego obrońcy praw Bożych i ludz- 
kich, podkreślanych tak często przez Pismo święte i Ojców Koś- 
cioła. Zaznaczyć tu trzeba, że grubo mylą się ci, co plotą, jakoby 
w społeczeństwie wszyscy mieli równe prawa i że nie ma tam żad- 
nego prawowitego stanowiska pod- i nadrzędnego. Wystarczy 
wskazać w tej sprawie na wyżej wymienione encykliki Poprzednika 
Naszego ś. p. Leona XIII, zwłaszcza na te, które pouczają czy to 
o władzy państwowej '*), czy też o chrześcijańskim ustroju pań- 
stwowym ?°). W nich znajdzie katolik jasny wykład zasad opartych 
na rozumie i wierze, które umożliwią mu przeciwstawienie się 
zwodniczemu i niebezpiecznemu pojęciu komunistów o pań- 
stwie. Pozbawienie praw i ujarzmienie człowieka, odrzucenie ponad- 
ziemskiego pochodzenia państwa i władzy państwowej, przerażające 
nadużywanie władzy w służbie terroru kolektywistycznego, to wy- 
raźne przeciwieństwo tego, czego domaga się prawo moralne i wola 
Stwórcy. Jak człowiek tak i społeczeństwo ma swe źródło w Bogu. 
On je przeznaczył do wzajemnej współpracy. Dla tego ani jeden, 
ani drugi nie może uchylić się od obowiązków wzajemnie wobec 
siebie, nie może prawom tym przeczyć, ani ich umniejszać. Sam 
Stwórca wzajemnie te stosunki w głównych ustanowił i ustalił gra- 
nicach. Jest to więc nieuzasadnionym uroszczeniem, jeśli ko mu- 


r i . \ 
17) Litt. Encycl. Quadragesimo anno, 15 Mali 1931; A. A. S. vol. XXIII 
pp. 177—228, 
=. > Encycl. Diuturnum illud, 20 Junii 1881; Acta Leonis XIII, vol. , 
PP. = 
e | Litt. Encycl. Immortale Dei, Nov. 1885; Acta Leonis XIII, vol. ll, pp 


172 


nizm ośmiela: się na miejsce prawa Bożego, opierającego się na 
niewzruszonych zasadach sprawiedliwości i miłości, stawiać swój. 
polityczny program partyjny, z ludzkiej zrodzony samowoli i niena- 
wiścią przesiąknięty. 


Piękność nauki Kościoła. 


34. Głosząc świetlaną swą naukę Kościół jeden tylko ma 
cel: urzeczywistnienie owej radosnej nowiny, zawartej w śpiewie 
anielskim nad grotą betlejemską: „Chwała Bogu... i... pokój lu- 
dziom”*), urzeczywistnienie prawdziwego pokoju i prawdziwego. 
szczęścia, o ile to możliwe, już tu na ziemi celem uzyskania szczę- 
śliwości wiecznej, ale tylko dla ludzi naprawdę dobrej woli. Ta na- 
uka nie dopuszcza ani nieszczęsnych błędów, ani też żadnej prze- 
sady partyj i systemów, wyznających te błędy; zachowuje zawsze: 
równowagę sprawiedliwości i prawdy; domaga się jej w teorii i sto- 
suje, i popiera ją w wykonaniu usiłując pogodzić prawa i obowiąz- 
ki jednych z prawami i obowiązkami drugich, autorytet z wolno- 
ścią, godność jednostki z godnością państwa, osobowość podwła- 
dnego a tym samym powinne przełożonym posłuszeństwo z ich sta- 
nowiskiem piastunów władzy Bożej. W ten sposób łączy uporząd- 
kowaną miłość siebie samego, rodziny i ojczyzny z miłością innych 
rodzin i innych narodów na podstawie miłości Boga, Ojca wszyst- 
kich, pierwszego początku i celu ostatecznego wszystkich ludzi.. 
Nie wprowadza przeciwieństwa między troskę o dobra doczesne 
a gorliwość o dobra wieczne. Jeśli jedną podporządkowuje drugiej 
wedle słów założyciela Bożego: „Szukajcie... naprzód Królestwa Bo- 
żego i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam przydane”*!),. 
nie okazuje przez to obojętności wobec spraw ziemskich i nie za- 
mierza hamować ani kulturalnego, ani gospodarczego postępu, po- 
nieważ sama rozumie i skutecznie ten postęp popiera i przyśpie- 
sza. Chociaż Kościół w sprawach gospodarczych i społecznych ni- 
gdy nie przedkładał wykończonego systemu, gdyż to nie jest jego- 
zadaniem, jednak podał w głównych zarysach najważniejsze dyrek- 
tywy, które dostosowane do zmiennych warunków czasu, miejsca. 
i narodów, wytyczają pewną drogę do osiągnięcia pomyślnego roz- 
zwoju społeczeństwa. 

35, Mądrość i wartość tej nauki oceniają należycie wszyscy 
ci, co ją naprawdę zgłebili. Z całą slusznością mogli wybitni mężo- 
wie stanu wygłosić zdanie, że po przestudiowaniu różnych systemów” 
społecznych nie znaleźli mędrszych zasad od tych, które Paa, 
encykliki „Rerum novarum” i „Quadragesimo anno” 
Także w krajach niekatolickich, a nawet niechrześcijańskich uznaje 
się wielką wartość społeczną nauki kościelnej. Jeszcze przed nie-' 
spełna miesiącem znakomity mąż stanu z Dalekiego Wschódu, nie- ; 
chrześcijanin, nie wahał się powiedzieć, że Kościół przez swą naukę. 
o pokoju i chrześcijańskim 'braterstwie przyczynia się wydatnie do 
wzmocnienia i utrzymania zbawiennego pokoju między narodami.. 


l 


20) Cfr. Luc, II, 14. 
- 21) Matth. VI, 33. 
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Wiemy zresztą z wiarogodnych wieści, napływających tu jako do 
centrum chrześcijaństwa ze wszystkich stron świata, że nawet ko- 
muniści, jeśli nie są całkowicie zaślepieni, skoro im się naukę 
społeczną Kościoła wyjaśni przyznają jej wartość wyższą niż dok- 
trynie swych wodzów i nauczycieli. Tylko ci, których namiętność 
zaślepia i którym nienawiść zamyka oczy na światło prawdy, tylko 
ci zwalczają ją uporczywie. 


N 


Czy Kościół rzeczywiście nie stosował nauki swej- 
= w praktyce? 


36. Ale wrogowie Kościoła nie mogąc nie uznać mądrości 
jego nauki, oskarżają go, że w postępowaniu swym nie umiał po- 
godzić swoich zasad z życiem i że dlatego musieli szukać innych 
dróg i sposobów. -Całe dzieje chrześcijańskie wykazują dowodnie, 
że oskarżenie to jest nieuzasadnione i niesłuszne. Aby niektórych ' 
tylko dotknąć charakterystycznych momentów: to chrześcijaństwo 
pierwsze ogłosiło prawdziwe i powszechne braterstwo wszystkich 
ludzi, bez względu na rasę i stan, nieznane zupełnie w takiej pos- 
taci i w takiej doskonałości wiekom  dawniejszym.. Niewątpliwie 
przyczyniło się to skutecznie do zniesienia niewolnictwa i to nie 
przez krwawe bunty, ale dzięki sile wewnętrznej prawdy, która pa- 
trycjuszce rzymskiej kazała niewolnicę swą przytulić jako siostrę. 
To dogmaty chrześcijańskie, polecające nam czcić Syna Bożego, 
który z miłości ku ludziom stał się człowiekiem i był synem cieśli 
a zarazem rzemieślnikiem **), przywróciły prawdziwą godność pracy, 
naówczas tak pogardzanej, że nawet M. T. Cicero, zacny przecież 
i dość rozumny, wypowiadając zapatrywanie swego czasu, nie wa- 
hał się napisać słów, których wstydziłby się dziś każdy socjolog: 
„Rzemieślnicy oddają się nikczemnemu zawodowi, ponieważ war- 
sztat nie ma w sobie nic szlachetnego” *), 


37. Wierny swoim zasadom Kościół odnowił społeczeństwo. 
Pod jego wpływem powstały owe podziwu godne dzieła  miłosier- 
dzia oraz potężne cechy rzemieślnicze wszelkiego rodzaju, co praw- 
da przez liberalizm ubiegłego wieku ośmieszane jako wymysły śre- 
dniowiecza. Dziś jednak wywołują one na nowo podziw u` wielu 
narodów, które usiłują je znowu do życia pobudzić. A chociaż wro- 
gie prądy działanie Kościoła powstrzymywały i dobroczynny wpływ 
jego hamowały, nie ustawał on aż do dni naszych w napominaniu : 
błądzących. Wystarczy przypomnieć z jaką mocą i wytrwałością 
Poprzednik Nasz ś. p. Leon XIII domagał się prawa stowarzyszenia 
dla robotników, którego. liberalizm panujący w poteżniejszych 
państwach uporczywie im odmawiał. Ten wpływ nauki chrześcijań- 
„skiej także dziś jest potężniejszy, niżby się pozornie wydawało; idee 
bowiem wywierają wpływ ogromny na fakty, chociaż wpływ ten 
dla wszystkich jest widoczny i pochwytny: s 

38. Zgodnie z prawdą można więc utrzymywać, że Kościół, 
podobnie jak Założyciel jego Boży „dobrze czyniąc”, kroczy przez 


22) Cfr. Math XIII, 55; Mar. VI, 3, 
23) M. T. Cicero, De Officiis, 1. J, c. 42. 
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wieki. Nie byłoby dziś komunizmu ani socjalizmu, gdyby 
kierownicy narodów nie byli odrzucili nauki i przynaglających upo- 
mnień Kościoła. Wyznając zasady liberalizmu it. zw. lai- 
cyzmu, wznosili na tym grząskim fundamencie budowy swoje 
zasady społeczne, które na pierwsze wejrzenie wydawały się wiel- 
kie i wspaniałe, wkrótce jednak okazało się, że nie miały trwałych 
«podstaw i zapadały się jedne po drugich, jak żałośnie runąć musi 
„wszystko, co nie opiera się na jedynym kamieniu węgielnym, któ- 
rym jest Chrystus. 
"M 


ŚRODKI ZARADCZE 


Ich konieczność 


39. Oto, Czcigodni Bracia, nauka Kościoła, jedyna nauka, 
wnosząca prawdziwe światło w zagadnienie społeczne, jak je wnosi 
w wszelkie inne dziedziny, a zarazem jedyna obrona przeciw 
ideom komunistycznym. Ale tę naukę trzeba wcielić 
w czyn wedle napomnienia apostoła św. Jakóba: „FA bądźcie czy- 
nicielami słowa, a nie słuchaczami tylko, oszukującymi samych sie- 
bie” *4). Stąd wyłania się nagląca potrzeba energicznego stosowania 
odpowiednich środków, aby iak najskuteczniej przeciwstawić się 
grożącemu przewrotowi. A niezłomną żywirny nadzieję, że owa 
zaciekłość, z jaką synowie ciemności dniem i nocą propagują fałsze 
bezbożnego swego materializmu, pobudzi synów światłości 
do podobnie gorliwej, a nawet gorliwszej obrony Majestatu Bożego. 


40. Co należy więc czynić, jakich użyć środków, żeby Chry- 
stusa i chrześcijańską cywilizację obronić przed owym strasznym 
wrogiem? Jako ojciec w gronie swojej rodziny, tak My pragniemy 
niejako poufnie omówić wszystkie te obowiązki, które decydująca 
walka doby obecnej na wszystkich synów Kościoła nakłada. Ojcow- 
"skie te słowa pragniemy także do tych synów skierować, którzy 
dom ojcowski opuścili. 


Odnowienie życia ET EA EE E 
E Główne lekarstwo. 


41. Jak w każdym burzliwym okresie dziejów. Kościoła, tak 
i w obecnym jeszcze, fundamentem uzdrowienia i głównym lekar- 
stwem jest szczere odnowienie prywatnego i publicznego życia na 
podstawach Ewangelii wśród tych przede wszystkim, którzy z dumą 
zaliczają się do owczarni Chrystusowej, aby. rzeczywiście stali się 
solą ziemi, która uchroni społeczeństwo ludzkie od :rozkładu.. 
! 42. Z uczuciem głębokiej wdzięczności wobec Ojca światłości, 
od którego pochodzi „wszelki'datek dobry i wszelki dar doskonały” 26), 
- dostrzegamy wszędzie pocieszające oznaki tego. odrodzenia. ducho- 
wego nie tylko w duszach szczególnie wybranych, .które . w:ostat- 


24) Jac |, 22. 
5) Jae 1. 17 
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nich czasach wzniosły się na wyżyny świętości, nie tylko w stale 
rosnącej liczbie tych, co ofiarnie do tego samego podążają celu, 
ale nawet w ponownym wspaniałym rozkwicie pobożności przenika- 
jącej wszelkie objawy życia pośród wszystkich warstw  społeczeń- 
stwa, nawet najwykształceńszych Podkreśliliśmy to niedawnow Motu 
Proprio Naszym;,„ln multis solaciis” wydanym 28 października z okazji 
reorganizacji Papieskiej Akademii Nauk *9).: 

43. Musimiy jednak przyznać, że na tej nieodzownej drodze 
duchowego odrodzenia jeszcze wiele potrzeba wysiłku. Przecież na- 
wet w krajach katolickich zbyt wielu jest takich, którzy tylko z imie- 
nia są katolikami; zbyt wielu tych, którzy chlubiąc się swoją religią, 
spełniają mniej lub więcej wiernie najistotniejsze tylko obowiązki, 
nie troszczą się jednak o pogłębienie swych wiadomości religijnych, 
ani o utwierdzenie przekonań. Tym mniei starają się o to, aby zew- 
nętrznym czynom odpowiadał blask dobrego i czystego sumienia, 
poczuwającego się do swoich obowiązków i spełniającego je ze 
względu na Boga. Wiemy, jak bardzo Zbawiciel Boży nienawidził 
owych zewnętrznych pozorów, gdyż pragnął, aby wszyscy chwalili 
Ojca „w duchu i prawdzie” *?). Kto życia swego nie dostroi do 
wskazań swojej wiary, ten niedługo oprze się burzom dziś szaleją- 
cym, bo uniosą go groźne wiry i zgotuje sobie nie tylko sam zgubę, 
ale narazi nadto na pośmiewisko imię chrześcijańskie. 


Wyrzeczenie się nadmiernego przywiązania do dóbr 
- doczesnych. 


44, W tym miejscu, Czcigodni Bracia, pragniemy dwa zwłasz- 
cza uwydatnić przykazania Pańskie, mające dziś dla ludzkości szcze- 
gólne znaczenie, mianowicie: nie należy serca przywiązywać do dóbr 
doczesnych, ale hołdować przykazaniu miłości. „Błogosławieni ubo- 
dzy w duchu”, to pierwsze słowa. które wypowiedział Nauczyciel 
Boży, kiedy przemawiał do uczniów na górze**) Ta prawda najpo: 
'trzebniejsza jest w naszej epoce, ponieważ materializm jak 
najgoręcej pożąda dóbr doczesnych i rozkoszy. Chrześcijanie wszy- 
scy, tak bogaci, jak ubodzy, powinni nieustannie oczy swe wznosić 
ku niebu, pomni na słowa, że „nie mamy tu miasta trwającego, 
ale przyszłego Szukamy” 2, Bogaci nie mają szukać szczęścia w 
swym bogactwie, nie mają też zdobywaniu go poświęcać sił swoich 
najlepszych. W przeświadczeniu, że są tylko jego włodarzami i że 
zdadzą z niego sprawę przed Panem Najwyższym, niech go używa- 
ją jako środka użyczonego od Boga do czynienia dobrze; niech nie 
omieszkają dzielić się z bliźnim jego nadmiarem, jak to zaleca 
ewangelia 50). Jeśli postąpią inaczej, spełni się na nich i na ich 
bogactwach owo ostrzeżenie św. Jakóba apostoła: „Nuże teraz bo- 
gacze płaczcie, narzekając na nędze wasze, które przyjdą do was. 


2) A.A.S vol XXVIII, 1936, pp. 421 - 424. 
27) Joan, IV, 23. 

28) Ma h v. 3. 

29) Jud. XIII, 14, 

30) Cfr. Luc. XI, 41. 
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Bogactwa wasze zgniły, a szaty wasze mole pogryzły. Złoto 1 sre- 
bro wasze pordzewiało, a rdza ich będzie wam na świadectwo i zje 
ciała wasze jak ogień. Skarbiliście sobie gniew w ostatnie dni...” 31). 

45. Ale również ci, którzy nie posiadają tyle, powinni, w zgo- 
dzie z nakazami sprawiedliwości i miłości pracując nad zapewnie- 
niem sobie potrzeb życiowych i nad polepszeniem swej doli, także 
być „ubodzy w duchu” 3?), powinni wyżej cenić dobra wieczne, niż 
ziemskie dostatki. Mają też pamiętać, że ludzie nigdy do tego nie 
dojdą, aby znikły z ziemi niedostatki, ból i utrapienia, że prawu 
temu podlegają nawet ci, którym pozornie szczęśliwszy los przy- 
padł. Dlatego wszystkim potrzebna jest cierpliwość, owa cierpliwość 
chrześcijańska, która umacnia i krzepi serca owymi -Bożymi obiet- 
nicami szczęśliwości wiecznej: „Przetoż cierpliwymi bądźcie, bracia 
aż do przyjścia pańskiego. Oto oracz oczekiwa drogiego owocu 
ziemi cierpliwie znosząc, aby wziął zaranny i podwieczorny. I wy 
bądźcie cierpliwi i utwierdzajcie serca wasze, albowiem przybliżyło 
się przyjście Pańskie” 3%). Tylko w ten sposób spełni się pełna 
pociechy obietnica Jezusa Chrystusa, który naucza: „Błogosławieni 
ubodzy”. Nie są to złudne i próżne obietnice, podobne tym, któ- 
rymi komuniści się chełpią, lecz słowa żywota wiecznego za- 
wierającego pełnię prawdy, które spełnią się tak tu na ziemi, jak 
później w wieczności. lluż to ubogich, ufając owym słowom o 
Królestwie niebieskim — które jest niejako ich dziedzictwem wedle 
słów Ewangelii: „Błogosławieni ubodzy, bo wasze jest Królestwo 
Boże” 5%) — cieszy się owym szczęściem, -jakiego tylu bogatych, 
niespokojnych i trawionych gorączką posiadania, znaleźć nie może. 


Miłość chrześcijańska. 


46. Istnieje jednak środek o wiele skuteczniejszy ku zwalcza- 
niu wspomnianego zła, a środkiem tym jest przykazanie miłości. 
Mamy na myśli ową miłość chrześcijańską „cierpliwą i łaskawą” 35). 
która unika wszelkiej ostentacii i nikogo nie poniża; ową miłość, 
która w samych początkach chrześcijaństwa pozyskała dla Chrystu- 
sa najbiedniejszych z biednych, to jest niewolników. Przeto dzięku- 
jemy gorąco tym wszystkim, którzy poświęcili się i dziś jeszcze 
poświęcają uczynkom miłosierdzia co do ciała i co do duszy, po- 
cząwszy od Kongregacji św. Wincentego á Paulo aż do ostatniej 
wielkiej organizacji społecznej. | wyraźniej robotnicy i ubodzy na 
samych sobie doświadcza, ile dobrego przynosi im duch miłości 
mocą Jezusa Chrystusa ożywiony, tym łatwiej otrząsną się z wszel- 
kich uprzedzeń, jakoby Kościół utracił swą siłę i stał po stronie 
tych, którzy wyzyskują ich pracę. 

47. Jeżeli jednak patrzymy na te niezliczone tłumy biednych 
gnębionych niezawinioną nędzą, a obok nich widzimy tylu innych 


81) Jac. V, 1—3. 
32) Math 5, 3. 
38) Jac. 5. 7—9. 
84) Luc. VI, 20. 
35) I Cor. XIII, 4. 
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używających bez wszelkiej miary życia i trwoniących ogromne sumy 
na niepotrzebne zbytki, z smutkiem najgłębszym musimy stwier- 
dzić, że nie wszyscy jeszcze zachowują naprawdę sprawiedliwość 
i że zgoła nie poznali, czego w życiu codziennym domaga się od 
nich przykazanie miłości. Dlatego pragniemy Czcigodni Bracia, aby 
słowem i przykładem coraz dokładniej objaśniano Boże to przyka- 
zanie, które jest przecież spuścizną Chrystusową i znakiem rozpo- 
znawczym, po którym poznają się prawdziwi uczniowie Jego. 
Przykazanie to uczy nas widzieć w cierpiącym samego Odkupiciela 
Bożego, każe nam bliźnich jako braci miłować, jak umiłował Zba- 
wiciel, a więc aż do zupełnego wyrzeczenia się wszystkiego, a w 
razie potrzeby aż do ofiary życia Niech wszyscy często rozważają 
owe słowa pełne pociechy, ale i groźby, które Sędzia Najwyższy 
w dniu ostatecznym wypowie: „Pójdźcie. błodosławieni Ojca mego... 
łaknąłem, a daliście mi jeść; pragnąłem, a napoiliście mnie... Za- 
prawdę, powiadam wam, coście uczynili jednemu z tych braci mo- 
ich najmniejszych, mnieście uczynili” 86). A także owe drugie słowa: 
„Idźcie ode mnie, przeklęci w ogień wieczny... albowiem łaknąłem, 
a nie daliście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić... Zaprawdę 
powiadam wam, czegoście nie uczynili jednemu z tych najmniej: 
szych, mnieście nie uczynili” 37). 

48. Aby więc zaskarbić sobie żywot wieczny, aby skuteczną 
nieść pomoc ubogim, trzeba wrócić koniecznie do skromniejszych 
form życia, trzeba odmawiać sobie przyjemności, częstokroć grze- 
sznych, które świat w nadmiarze nam dzisiaj narzuca, trzeba na- 
koniec z miłości ku bliźniemu zapomnieć o sobie samym. To „nowe 
przykazanie” miłości chrześcijańskiej **), ma Bożą moc odrodzenia 
ludzi. Wierne zachowanie tego przykazania da sercom ów pokoj 
wewnętrzny, którego świat nie posiada i najskuteczniej zwalczy 
wszystkie klęski, które dziś trapią ludzkość. 


Obowiązki sprawiedliwości. 


49. Ale miłość nie będzie szczera i prawdziwa, jeśli nie oprze 
się na fundamencie sprawiedliwości, jak to uczy Apostoł: „Kto mi- 
łuje bliźniego, zakon wypełnił”. Objaśnia on to orzeczenie następu- 
jącymi słowy: „Albowiem nie będziesz cudzołożył; nie będziesz za- 
bijał; nie będziesz kradł;... i jeśli, które jest inne przykazanie, w tym 
słowie się zamyka: Będziesz miłował bliźniego twego, jako samego 
_ siebie”$*). Jeśli więc wedle apostoła wszystkie obowiązki, nie wyłą- 
czając obowiązków ścisłej sprawiedliwości, zabraniającej nam zabi-. 
jania i popełniania kradzieży, sprowadzają się do jedynego przyka- 
zania prawdziwej miłości, to miłość pozbawiająca robotnika zapłaty, 
do której ma ścisłe prawo, nie jest miłością, lecz pustym słowem 
i nędznym pozorem miłości. Robotnik nie potrzebuje przyjmować 
jakby jałmużny tego, co mu się ¿słusznie na podstawie miłości na- 


36, Math. XXV, 34 - 40. 
80) Math XX, 41-- 45. 
38) Joan XIII, 34. 

8%) Rom. XIII, 8—9, 
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leży; nie wolno też drobnymi datkami miłosierdzia okupić się cięż- 
kim obowiązkom sprawiedliwości. Tak miłość jak i sprawiedliwość 
nakładają często obowiązki odnoszące się do tych samych spraw, 
ale z innych względów. W poczuciu osobistej swej godności są ro- 
botnicy z całą słusznością bardzo wrażliwi, jeśli chodzi o zobowią- 
zania innych wobec nich. 

50. Dlatego w sposób szczególnie serdeczny zwrącamy się do 
was, pracodawcy i przemysłowcy chrześcijańscy, których zadanie 
częstokroć tak bardzo jest utrudnione, ponieważ dźwigacie ciężką 
spuściznę, błędów, popełnionych przez niesprawiedliwy system eko- 
nomiczny, który przez długie wieki szerzył spustoszenia: pamiętaj- 
cie o swojej odpowiedzialności. Jest to niestety smutną prawdą, że 
postępowanie niektórych katolików niemało przyczyniło się do osła- 
bienia u robotników zaufania ich do religii Jezusa Chrystusa. Ci 
właśnie katolicy nie chcieli zrozumieć, że miłość chrześcijańska do: 
maga się uznania pewnych praw przysługujących robotnikom z wy- 
maganych uporczywie i konsekwetnie dla nich przez Kościół. Co 
sądzić o postępowaniu tych, którzy w swoich kościołach kolatorskich 
uniemożliwili odczytanie Encykliki „Quadragesimo anno”. Co powie- 
dzieć na to, że pracodawcy katoliccy nawet dziś jeszcze okazują 
się wrogami tego ruchu robotniczego chrześcijańskiego, który My 
sami żalecaliśmy? Czy nie jest to rzecz ubolewania godna, że cza- 
sem nadużywa się prawa własności, uświęconego przez Kościół, aby 
pozbawić robotnika zapłaty i słusznych jego praw społecznych? 


Sprawiedliwość społeczna. 


51. Istotnie, obok sprawiedliwości wymiennej przestrzegać na- 
leży jeszcze sprawiedliwości społecznej, nakładającej obowiązki, od 
których nie wolno się uchylać ani pracodawcom, ani pracobiorcom. 
Polega ona na tym, że domaga się od jednostek tego, co służy dla 
dobra ogółu. Jak w żywym organiźmie, tak w organiźmie społecz- 
nym niemożliwy jest zdrowy rozwój całości, jeśli poszczególnym 
członkom, tj. ludziom, obdarzonym godnością osobowości, nie przy- 
zna się wszystkiego, co im do spełnienia poszczególnych ich funk- 
cyj społecznych potrzeba. Jeśli zatem stanie się za dość wymaga- 
niom sprawiedliwości społecznej, wzmoże się życie gospodarcze 
i wyda obfite owoce, dojrzewające wśród pokoju i ogólnej harmonii, 
a przez to państwo wykaże potęgę i zdrowie, podobnie jak zdrowie 
ciała ludzkiego poznaje się po niezmąconej, a pełnej, i owocnej 
. działalności całego organizmu. 

52. A nie stało się zadość sprawiedliwości społecznej, jeśli 
robotnicy nie otrzymują dostatecznej zapłaty, któraby mogła im 

ich rodzinom zapewnić utrzymanie. Nie stało się zadość, jeśli nie 
iumożliwi się im zaoszczędzenia małego kapitału, aby zapobiec po- 
wszechnej pauperyzacji szerzącej się coraz bardziej. Nie stało się 
zadość, jeśli nie obmyśli się chroniących pracownika w formie pry- 
watnych albo publicznych ubezpieczeń na wypadek choroby, staro- 
ści albo utraty pracy. W sprawle tej należy powtórzyć to, co po: 
wiedzieliśmy w Encyklice „Quadragesimo anno”: „Wtedy bowiem 
dopiero ekońomia społeczna i ostoi się i cel swój osiągnie, jeśli 
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wszyscy bez wyjątku, dostąpią tych wszystkich dóbr, które uzyskać 
można z zasobów i z pomocą przyrody, techniką i organizacją ży- 
cia gospodarczego. Dobra te w: takiej . winny istnieść ilości, żeby 
wystarczyły na opędzenie najpierwszych potrzeb i na cele uczciwe 
oraz umożliwiły uzyskanie ludziom owego życia kulturalnego, które 
rozumnie pojęte, życiu cnotliwemu nie tylko nie przeszkadza, ale 
je wielce podnosi” *'). ' 

53. Jeżeli jednak, jak to się w sprawie płac coraz częściej 
zdarza, poszczególne jednostki nie mogą sprawiedliwości zadość 
uczynić, chyba, że celem sprostania tym obowiązkom wszyscy ra- 
zem wejdą w porozumienie łączące pracodawców w tym celu, aby 
uniknąć walki konkurencyjnej, zgubnej dla praw robotników, wtedy 
obowiązkiem jest pracodawców i przedsiębiorców tworzenie i po- 
pieranie takich wzajemnych porozumień, ponieważ one są wówczas 
normalnym środkiem do zadośćuczynienia sprawiedliwości w tym 
głębokim przeświadczeniu, że w ten sposób najlepiej obronią swoje 
interesy. 

54. Jeśli się spojrzy na całość życia gospodarczego, dostrze- 
że się łatwo—jak to zauważyliśmy już ćw Encyklice „Quadragesimo 
anno” — że w stosunkach gospodarczych i społecznych nie może 
zapanować duch harmonijnego współdziałania miłości i sprawiedli- 
wości, dopóki nie wprowadzi go tam zrzeszenie związków zawodo»- 
wych i międzyzawodowych, opartych na podstawach szczerze chrze- 
ścijsńskich i związanych między sobą, a zaleźnie od miejsca i czasu 
tworzących pod różną postacią właśnie to, co nazywa się korpo- 
racją. 


zaznajomienie się ze społeczną nauką Kościoła. 


55, Aby tej akcji społecznej większą zapewnić skuteczność, 
należy koniecznie popierać jak najgoręcej zaznajamianie się z za- 
gadnieniami społecznymi w świetle nauki Kościoła oraz rozpowsze-. 
chniać pod przewodnictwem autorytetu ustanowionego w Kościele - 
przez Boga jak najszerzej wskazania Kościoła. Jeśli bowiem postę- 
powanie niektórych katolików pozostawiało w dziedzinie gospodar- 
czej i społecznej wiele do życzenia, to zdarzało się najczęściej z te- 
go powodu, nie dosyć zastanawiali się nad pouczeniami papieskimi 
w tej sprawie. Dlatego nieodzowną jest koniecznością, aby we 
wszystkich warstwach społeczeństwa pogłębiano, uwzględniając róż- 
nice w wykształceniu, coraz więcej wychowanie społeczne oraz nie 
oszczędzono żadnych wysiłków celem jak najszerszego rozszerzenia 
nauk Kościoła także wśród warstw robotniczych. Niech niezawodne 
światło nauki katolickiej oświeca umysły ludzi, niech nagina ich 
wolę, aby obrali je za przewodnika życia i przez to święcie i gorli- 
wie spełniali obowiązki spoleczne. W ten sposób zwalczą owe sprze- 
czności w życiu chrześcijan, ów brak konsekwencji na który żalili- 
śmy się wiele razy. On to sprawia, że niektórzy zdają się wiernie 
spełniać swe obowiązki religijne, a jednak w zakresie swej pracy, 


40) Litt. Encykl. Quadragesimo anno, 15 Mil 1937; A. A. S. vol. XXIII, 
Ps 202. : i 
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przemysłu lub zawodu, w handlu albo w urzędzie cierpią niejako na 
rozdwojenie sumienia i wiodą niestety życie, które zbyt.daleko od- 
biega od świetlanych wskazań sprawiedliwości i chrześcijańskiej mi- 
łości. Postępując w ten sposób, wywołują ciężkie zgorszenie w. umy- 
słach nieumocnionych w wierze a' ludziom bezbożnym. AB argu: 
ment do oskarżania Kościoła samego. 


56. Do tego odnowienia obyczajów katolickich może poważ- 
nie przyczynić się prasa katolicka. Ona to powinna w różnorodny, 
ale zawsze pociągający sposób o to się starać, aby coraz lepiej po- 
znawano społeczną nauke Kościoła. Ona ma rzeczowo, ale wyczer- 
pująco wyjawiać zamiary wrogów i podawać środki obronne, które 
już wykazały skuteczność swą'w różnych krajach. Ona ma służyć 
dobrym radami i nakoniec przestrzegać, przed przebiegłością i pod- 
stępami, dzięki którym komuniści już nie mało ta paene sobie 
pozyskali. 


57. Chociaż na niebezpieczeństwo to wskazaliśmy już z naci- 
skiem w Allokucji z dnia 12 maja ubiegłego roku, uważamy jednak 
za rzecz nieodzowną zwrócić wam, Czcigodni Bracia, raz jeszcze 
na nie uwagę. Z początku komunizm ukazywał się takim jakim był 
rzeczywiście, w całej swej potworności. Skoro jednak zauważył, że 
w ten sposób zniechęca do siebie narody, zmienił swą taktykę 
+ spróbował pozyskać dla siebie wszelkiego rodzaju tłumy, ukry wa- 
jąc zamiary swe pod zasłoną różnych haseł, które same w sobie są 
dobre i pociągające. Wodzowie komunizmu zauważyli naprzykład 
powszechną tęsknotę za pokojem i dłatego udają gorliwych rzecz- 
ników i popleczników idei pokojowych, ale w tym samym czasie 
pobudzają rzesze do walki klasowej, która do straszliwego przele- 
wu krwi prowadzi, a z drugiej strony, nie wierząc w pewność po- 
koju, uciekają się do nieograniczonych zbrojeń. Poza tym pod na- 
zwami, które nie pozwalają nawet domyślać się związku z komuni- 
zmem, zakładają stowarzyszenia i czasopisma, służące jedynie na 
` to, aby ich idee zaszczepiać w takich kołach, które dla nich nie ła- 
two są dostępne. Co więcej podstępem starają się wślizgnąć nawet 
do katolickich i religijnych stowarzyszeń. Zdarza się nieraz, że nie 
odstępując w niczym od bezbożnych swych zasad, zaprasżają kato- 
lików do wspólnego działania czy to w zakresie cywilizacyjnym, czy 
też charytatywnym. Nieraz też stawiają propozycje, zgodne czasem 
z duchem chrześcijańskim i z nauką Kościoła. Gidzieindziej głoszą 
obłudne, że w krajach o głębokiej wierze i wysokiej kulturze ko- 
munizm przyjmie ihną łagodniejszą postać, że tam nie będzie tępił 
kultu religijnego i uszanuje wolność sumienia. Są nawet tacy, któ- 
rzy powołują się na ostatnie zmiany w konstytucji bolszewickiej, 
aby wysnuć stąd wniosek, że komunizm wycofuje się z zasadniczej 
walki z Bogiem. 


58. Starajcie się, Czcigodni Bracia, najusilniej o to, aby wier- 
ni nie dali się uwieść. Komunizm jest zły w samej istocie swojej 
i w żadnej dziedzinie nie może z nim współpracować ten, kto pra- 
gnie chrześcijańską ocalić cywilizację. Ci zaś, którzy przez komu- 
nizm oszukani, przyczynią się do jego zwycięstwa w swojej ojczy- 
źnie staną się pierwszymi ofiarami swego błędu. Im starszą i .wspa- 
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nialszą chrześcijańską tradycją chlubi się kraj, do którego wciska 
się komunizm. tym większe uczyni w nim spustoszenie. niena- 
wiść bezbożnych. 


Modlitwa i pokuta. 


59. Lecz „jeśli Pan nie będzie strzegł miasta, próżno czuwa, 
który go-strzeże” *) Przeto napominamy was, Czcigodni Bracia, 
serdecznie, aby dzięki waszym jak najusilniejszym staraniom. we 
wszystkich diecezjach odżył na nowo i coraz więcej potężniał duch 
modlitwy oraz pokuty. Gdy bowiem Apostołowie pytali się kiedyś 
Jezusa Chrystusa, dlaczego nie umieli uwolnić opętanego od żłego 
ducha, odpowiedział: „Ten rodzaj. nie bywa wypędzony jeno przez 
modlitwę i post” +). W przekonaniu, że także dzisiejsze zło, które 
dręczy ludzkość, przezwycięży tylko ` powszechna. krucjata modlitwy 
i pokuty, prosimy gorąco wszystkich, a zwłaszcza: zakonników i za- 
konnic z klasztorów konternplacyjnych, aby podwoili modlitwy swe 
i umartwienia, prosząc Boga o skuteczną pomoc dla Kościoła w dzi- 
siejszej walce straszliwej, błagając o wstawiennictwo u Boga Niepo- 
kalaną Bogarodzicę, Która jak kiedyś starła głowę dawnego węża, 
tak dziś jest mii dji i: obroną i niepokonanym „Wspomożeniem 
ASA y 


NARZĘDZIA I SIŁY POMOCNICZE W. SPOŁECZNEJ PRACY | 1 
KOŚCIOŁA | a 


Kapłani. 


60. Jak do przeprowadzenia dzieła, określonego przez. Nas « co 
dopiero, tak do stosywania środków, wymienionych przez Nas, po 
krótce, powołał Chrystus Jezus jako narzędzia i pomocników przede 
wszystkim kapłanów. Dzięki szczególnemu powołaniu otrzymali | 
oni to zadanie, aby pod kierownictwem Arcypasterzy i synowskim 
złączeni posłuszeństwem z Namiestnikiem Chrystusa na ziemi pod- 
trzymy wali 'nieustannie w świecie gorejącą pochodnię wiary i serca 
wiernych przepajali ową nadprzyrodzoną ufnością, dzięki której Ko: 
ściół odniósł tyle zwycięstw, ile stoczył bojów w imieniu Chrystu- 
sowym: „To jest zwycięstwo, które zwycięża świat, wiara nasza” **). 


61 W sprawie tej przypominamy kapłanom zwłaszcza wez- 
wanie Poprzednika Naszego Leona XIII, aby udali się do robotnika. 
Przywłaszczając je sobie, uzupełniamy je: „Idźcie do biednych przede 
wszystkim robotników, w ogóle idźcie .do biednych”, jak Chrystus 
i Kościół Jego nakazuje. Biedni bowiem w szczególny sposób nara: 
żeni są na zasadzki wywrotowców, wyzyskujących ich nędzę, aby 
rozniecić w nich nienawiść do bogatych oraz nakłonić ich, by. prze- 
mocą zabrali sobie to wszystko, czego im los niesłusznie, jak sądzą 
poskąpił. Jeśli kapłan nie idzie do robotników. i do. ubogich, aby 


* 
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otworzyć im oczy i przed fałszem uchronić, stają się łatwym łupem 
„emisariuszy komunizmu. 


62. Nie możemy zaprzeczyć, że w tym zakresie wiele już 

uczyniono, mianowicie „Po ukazaniu się encyklik „Rerum novarum” 

i „Quadragesimo anno”. Z ojcowskim też zadowoleniem pochwala- 
my w tym miejscu niestrudzoną gorliwość tych Biskupów i kapła- 
nów, którzy z należytą przezornością obmyślają i celem próby sto- 
sują nowe metody apostolstwa, dostosowane do wymogów naszych 
czasów. A jednak wiadomo, że wszystko to nie wystarcza wśród 
zadań czasów obecnych. Jak w chwili zagrażającej ojczyźnie wszy: 
stko schodzi na dalszy plan, co nie jest do życia niezbędnie po- 
trzebne, albo co nie służy bezpośrednio do obrony państwa, podo: 
bnie i w tej sprawie, o której. tzówimy, nawet riajpiękniejsze przed- 
„sięwzięcia muszą miejsca ustąpić tej jednej naglącej potrzebie obro- 
ny podstaw chrześcijańskiej wiary i chrześcijańskiej cywilizacji. 
Niech więc kapłani, rozsypani po parafiach poświęcą, ile tylko po- 
zwalają na to ich zwykłe prace duszpasterskie, największą i najlep- 
szą część swoich sił i swojego działania ponownemu pozyskaniu 
mas robotniczych dla Chrystusa i dla Kościoła, aby duchem Chry- 
stusowym nasiąkły nawet te środowiska, które były dotąd mu zu- 
pełnie obce. Skoro to przeprowadzą, niech ani na chwilę nie wąt- 
pią, że znajdą tak nieoczekiwaną obfitość owoców, że staną: się im 
najlepszą zapłatą za wszelkie peczątkowe trudności w dziele odna- 
wiania dusz napotkane. Widzimy na przykład, że w Rzymie i w in- 
nych wielkich miastach, tworzą się prawie natychmiast po wznie 
sieniu świątyń w dzielnicach podmiejskich gorliwe gminy parafialna 
i dzieją się prawdziwe cuda nawróceń pośród tych, którzy tylko 
dlatego od wiary się odwrócili, że jej nie znali. 

63. MNajskuteczniejszym jednak środkiem apostolstwa wśród 
tłumów i maluczkich jest przykład kapłana, przykład wszystkich 
tych cnót chrześcijańskich, które wraz z zachętą wymieniliśmy w en- 
cyklice Nasze „Ad catholici sacerdotii” +). W niniejszej sprawie słu- 
dzy Boży muszą być przede wszystkim świetlanym wzorem pokor- 
nego, ubogiego i ofiarnego życia, aby na oczach wiernych we 
wszystkim naśladowali Nauczyciela Bożego, który mógł śmiało 
o sobie powiedzieć: „Lisy mają jamy i ptaki niebieskie gniazda, 
a Syn Człowieczy nie ma, gdzieby głowę skłonił” *). Codzienna bo- 
wiem praktyka uczy nas, że kapłani żyjący w ubóstwie, i nie szu- 
kający zgodnie z Ewangelią, własnych korzyści, działają prawdziwe 
cuda dobroczynności wśród ludu chrześcijańskiego, jak to widzimy 
na przykładach św. Wincentego a Paulo, św. Jana Vianneya, św. 
Józefa Cottolengo, św. Jana Bosco i tylu, tylu innych. Chciwi zaś 
kapłani i o własnym tylko zysku myślący, jak to wykazaliśmy w tej 
samej encyklice, staną się, chociażby nie upadli tak nisko jak Ju- 
dasz, zdrajca Chrystusowy; mimo to wszystko jako „miedź brze- 
cząca”, albo jako niepotrzebny „cymbał brzmiący” *%), często zaś 
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nie będą narzędziem łaski dla ludu, ale raczej jej zaporą. Gdyby 
zaś jacy kapłani, świeccy albo zakonni, zarządzali: z urzędu mająt- 
kiem, niech pamiętają, że powinni nie tylko stosować się jak naj- 
ściślej do wymagań sprawiedliwości i miłości, ale dążyć także do 
tego, by byli naprawdę braćmi ubogich. 


Akcja Katolicka. 


64. Oprócz duchowieństwa zachęcamy po ojcowsku najuko- 
chańszych synów Naszych ze stanu świeckiego, działających w sze- 
regach tak drogiej Nam Akcji Katolickiej, których już przy innej 
okazji nazwaliśmy „szczególnym narzędziem Opatrzności” w pracach 
Kościoła, tak uciążliwych w dzisiejszych warunkach. Akcja Katolicka 
musi być istotnie uważana za apostolstwo społeczne, ponieważ o to 
zabiega, aby Jezus Chrystus królował tak w życiu jednostek, jak 
też w rodzinach i społeczeństwie. Dlatego to na pierwszym miejscu 
pamiętać powinna ze szczególną troskliwością o urabianiu i przygo- 
towaniu swych członków do świętych bojów o sprawę Bożą. Tako- 
wej pracy przygotowawczej, aktualnej dziś i koniecznej więcej niż 
kiedykolwiek, wyprzedzającej jako konieczną podwalinę wszelką 
działalność praktyczną, oddadzą niemałe przysługi Koła studiów, 
Tygodnie społeczne, wiązanki wykładów obejmujących jedną całość 
i tym podobne urządzenia wszelkiego rodzaju, służące dokładniej- 
szemu zaznajomieniu się z sposobami chrześcijańskiegu rozwiązania 
zagadnień społecznych. - 


65. Rycerze Akcji Katolickiej, przygotowani w ten dokoch 
sposób, staną się niewątpliwie naprzód apostołami wśród towarzy- 
szów pracy, a równocześnie cennymi pomocnikami kapłanów. Będą 
szerzyli światło prawdy i łagodzili niezliczone nędze ciała i duszy 
w tych wszystkich ośrodkach, do których kapłan dotrzeć nie może 
z powodu panującego tam bez przyczyny uprzedzenia do kleru albo 
też opłakanej obojętności religijnej. W ten sposób zabiegać będą 
pod kierownictwem szczególnie doświadczonych kapłanów mężnie 
i wielkodusznie nad religijnym 'uświadomieniem mas robotniczych, 
tak wielce Nam drogich. Taką pracę uważamy za najpotężniejszy 
środek, aby robotników, ukochanych synów Naszych, obronić pF 
fałszami komunizmu. 


66. Obok tego apostolstwa indywidualnego, często poufnego, 
ale zawsze niezmiernie zbawiennego, należy du zadań Akcji Kato- 
lickiej propaganda ustna i pisemna celem rozpowszechniania wśród 
jak najszerszych warstw znajomości owych podstawowych zasad 
orzeczeń papieskich, które służą do wprowadzenia chrześcijańskie- 
go ustroju społecznego. 


Organizacje pomocnicze. 


67. Naokoło Fkcji Katolickiej skupiają się jak wojsko te sto- 
warzyszenia, które nazwaliśmy już siłami pomocniczymi. Z ojcowską 
miłością zachęcamy je niniejszym, aby poświęciły się zadaniom, o 
których mówimy, nad które nie ma dziś nic ważniejszego. 
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Organizacje zawodowe. 


68. Ponadto kierujemy myśl swą ku organizacjom stanowym, 
czy to mężów, czy niewiast, ku organizacjom robotników, rolników, 
inżynierów, lekarzy, przedsiębiorców, studentów i innych, żyjących 
w podobnych warunkach kulturalnych i niejako z natury w związki 
te złączonych. Sądzimy, że właśnie te organizacje znacznie przy- 
czynić się mogą do wprowadzenia w państwach tego ustroju, o któ- 
rym pisaliśmy w encyklice „Quadragesimo anno”, a także do kró- 
lowania Chrystusa w różnych dziedzinach cywilizacji i pracy. 

69. Jeśliby państwo wskutek zmian w. warunkach gospodar- 
czych i społecznych uważało za swój obowiązek przez wydanie 
osobnych ustawowych przepisów, nadzorować i kontrolować te sto- 
warzyszenia, z słusznym jednak uwzględnieniem wolności i inicja- 
tywy prywatnej, to i w tych warunkach Akcja Katolicka nie może 
uchylać się od rzeczywistości, lecz winna współdziałać tam, badając 
w świetle nauki katolickiej wyłaniające się nowe zagadnienia; a 
przez swoich członków ochoczo i szczerze współpracować w nowych 
'urządzeniach, aby w ten sposób przepoić je duchem chrześcijań- 
skim, który zawsze jest podwaliną wszelkiego ładu w państwie 
i podstawą harmonijnej oraz braterskiej współdziałalności. 


Odezwa do katolickich robotników. 


70. Z ojcowskim słowem pragniemy zwrócić się tu do kato- 
lickich robotników, tak młodych, jak w latach podeszłych, którzy 
w nagrodę za wierność okazywaną wierze w czasach tak trudnych, 
otrzymali posłannictwo szczególnie wzniosłe i trudne. Oni to mają 
pod przewodnictwem swoich Biskupów i kapłanów sprowadzić z 
serdecznym wysiłkiem z powrotem do Kościóła i Boga samego te 
nieprzejrzane tłumy swoich towarzyszów pracy, które rozgoryczone 
tym, że odmawiano im zrozumienia i należytego poważania, od- 
wróciły się niestety od Boga. Niech więc katoliccy robotnicy i sło 
wem, i własnym przykładem powiedzą owym braciom zbłąkanym, 
że Kościół jest czułą Matką dla tych, co pod brzemieniem pracy 
lub. bólu się uginają; że ani w przeszłości obowiązkom matki się 
nie sprzeniewierzył, ani też na przyszłość bronić synów swoich nie 
przestanie. Jeśli to zadanie, które spełniać mają w kopalniach, 
stoczniach, w fabrykach i wszędzie, gdzie ludzie pracują, wymagać 
czasem będzie ofiar i wyrzeczenia, niech pamiętają, że Jezus Chry- 
stus pozostawił nam nie tylko przykład pracy, ale także przykład 
ofiarnego cierpienia. 


Konieczność zgody między katolikami. 


71. Dla wszystkich zaś synów Naszych i synów Kościoła, każ- 
dego stanu i każdego narodu i każdej grupy ludzi poświęconych 
Bogu lub świeckich ponawiamy tu znowu naglące wezwanie, aby 
wedle sił swoich krzewili zgodę. Niejednokrotnie już dotkliwy spra- 
wiły Nam ból waśnie wszczęte w szeregach katolików z błahych 
często powodów, a zawsze w następstwach tragiczne, bo to zapasy 
wśród synów. jednej Matki, Kościoła. A wywrotowcy, których liczba 
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nie jest przecież tak wielka, korzystają z okazji, zaostrzają spory 
i osiągają główny cel, by katolików rzucić jednych na drugich. Być 
może, że w oczach tych, których wydarzenia z ostatnich czasów 
lekceważą, niepotrzebnie bijemy na alarm, uważamy jednak, że 
należy powtórzyć to ostrzeżenie dla tych, którzy albo go jeszcze 
nie zrozumieli, albo zrozumieć go nie chcą. Kto przeciwieństwa 
między katolikami zaostrza, bierze na siebie straszliwą odpowie- 
dzialność wobec Boga i wobec Kościoła. 


U 


Odezwa do wszystkich, którzy wierzą w Boga. 


72. Żywimy niezłomną nadzieję, że do walki przeciw „mocom 
ciemności”, usiłującyni wyrwać z serc ludzkich nawet pojęcie Boga, 
staną obok chrześcijan świadomych mężnie także ci wszyscy, a jest 
to ogromna większość ludzkości, którzy wierzą w Boga i cześć Mu 
oddają. Ponawiając zatem wezwanie, rzucone przed pięciu laty 
w encyklice „Caritate Christi”, raz jeszcze gorąco ich zachęcamy, 
by w miarę sił i szczerym sercem nie skąpili wysiłków ku odwro- 
ceniu od ludzkości owego strasznego i groźnego dla wszystkich 
niebezpieczeństwa. Albowiem — jak powiedzieliśmy wówczas — 
„na wierze w Boga jako na podwalinie wszelkiego ładu opierać się 
musi każdy ustrój państwowy i każdy autorytet ludzki. Dlatego 
powinni wszyscy, którzy przeciwni są gwałtownym przewrotom i 
wszelkiej anarchii, usilnie współdziałać w tym kierunku, aby wro- 
gowie religii nie dopięli swych celów głoszonych tak namiętnie 
i otwarcie”. 


Obowiązki państwa chrześcijańskiego. 


73. Wyłożyliśmy dotąd, Czcigodni Bracia, pozytywne i ściśle 
określone zadanie, jego stronę doktrynalną, jako też stronę prakty- 
czną, jakie Kościół z polecenia Twórcy i Założyciela swego Chrys- 
tusa, podjął, już to celem przepojenia społeczeństwa duchem chrze- 
ścijańskim, już też zwłaszcza dziś celem przełamania komunizmu. 
Do spełnienia tego zadania wezwaliśmy wszystkie warstwy społe- 
czne. Ale do tego dzieła powinno także państwo chrześcijańskie 
przyłożyć rękę, wspomagając Kościół w swoim zakresie i dostepny- 
mi mu środkami, które co prawda są tylko zewnętrzne, ale ostate- 
cznie jednak dobro dusz mają na oku. 


74. Dlatego kierownicy państw powinni użyć wszystkich środ- 
ków możliwych, aby powstrzymać zgubną propagandę bezbożników, 
podważającą wszelkie podstawy ustroju, by nie naraziła ich naro- 
dów. Nie ma bowiem żadnego ziemskiego autorytetu, skoro się 
usunie autorytet Boga i żadna przysięga nie ma znaczenia, skoro 
przekreśli się imię Boga żywego. Powtarzamy przeto, co tylekroć 
i z takim naciskiem podnosiliśmy zwłaszcza w Encyklice „Caritate 
Christi”: |...Jaką trwałość może mieć porozumienie między ludźmi 
i jaką wartość mają układy tam, gdzie nie poręcza ich ' sumienie, 
gdzie nie ma żadnej wiary w Boga, żadnej bojaźni Bożej? Jeśli 
bowiem zburzy się ten fundament, to razem z nim upada też wszel- 
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kie prawo moralne, a wówczas nic już nie powstrzyma stopniowej, 
lecz a o 23 zguby narodów, rodzin, państwa i cywilizacji 
samej * 


Troska o wspólne dobro. 


75. Dalej nie wolno władzom państwowym zaniedbywać ni- 
czego, by zapewnić obywatelom owe warunki życiowe, bez których 
nie może istnieć pomyślny rozwój państwa, nawet dobrze zorgani- 
zowanego. A więc przede wszystkim winny dać pracę ojcom ro- 
dzin i młodzieży. W tym celu należy warstwy posiadające nakło- 
nić, aby ze względu na wspólne dobro wzięły na siebie owe cięża* 
ry, bez których niemożliwe jest ocalenie społeczeństwa, a więc tak- 
że ich samych. Ale środki zaradcze, podjęte w tym celu przez. 
państwo muszą być tego rodzaju, żeby dosięgły skutecznie tych, 
którzy rzeczywiście posiadają największe kapitały i ze szkodą dla 
drugich jeszcze je pomnażają. 


Mądra i przewidująca administracja. 


76. Państwowa administracja zaś, z której rządzący zdadzą 
kiedyś przed Bogiem i społeczeństwem rachunek, powinna być tak 
mądra i umiarkowana, żeby stała się wzorem dla obywateli. Ciężki 
kryzys światowy wymaga dziś więcej niż kiedykolwiek, by ci, któ- 
rzy w swym ręku gromadzą ogromne kapitały, owoc potu i trudu 
milionów, pamiętali zawsze o wspólnym dobru i w miarę sił je 
popierali. Także przedstawiciele władzy i wszyscy urzędnicy pań- 
stwowi winni z nakazu sumienia wiernie i powściągliwie spełniać 
swoje obowiązki, wzorując się na dawnych i nowych przykładach 
ludzi wybitnych, którzy pracowali niestrudzenie dla dobra państwa. 
W wzajemnych zaś stosunkach narodów należy usunąć wszelkie 
sztuczne przeszkody życia gospodarczego, wyrosłe z braku zaufania 
i nienawiści, ponieważ wszystkie tworzą jedną rodzinę, pochodzącą 
od Boga. i 


Wolność dla Kościoła. 


77. Równocześnie jednak powinni rządcy postawić Kościoło- 
wi zupełną swobodę spełniania posłanniatwa Bożego przez zwabia- 
nie dusz, jeśli pragną także w ten sposób przyczynić się skutecznie: 
do ocalenia narodów z tej strasznej zawieruchy czasów obecnych. 
Z całą słusznością mobilizuje się dziś na całym świecie wszelkie: 
siły duchowe, zło bowiem, które należy zwalczać, jest, jeśli patrzy 
się na jego źródło, przedewszystkim natury duchowej. A właśnie: 
z fałszów, już w samym zródle zatrutych, wypływają z nieubłaganą 
konsekwencją zgubne i bezbożne potworności komunizmu. Otóż. 
wśród wszystkich sił religijnych i moralnych Kościół katolicki zaj- 
muje niewątpliwie miejsce poczesne: dlatego samo. dobro ludzkości 
domaga się, aby działalności jego w niczym się nie utrudniało. 


47) Ibidem p. 190. 
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78. Kto inaczej postępuje i cele swoje pragnie osiągnąć za 
pomocą środków czysto gospodarczych i politycznych, popełnia nie- 
wątpliwie błąd bardzo niebezpieczny. Jeśli bowiem usuwa się re- 
ligię ze szkoły, z wychowania i z życia publicznego; jeśli ośmiesza 
się przedstawicieli Kościoła katolickiego i święte jego obrządki, czy 
wówczas nie hoduje się owego materializmu, który jest źródłem ko- 
munizmu? Żadna potęga ludzka, choćby najlepiej zorganizowana, 
żadne ideały ziemskie, choćby najwspanialsze i najszlachetniejsze, 
nie „mogą tego nieokiełzanego ruchu, który całe istnienie swoje 
zawdzięcza właśnie nadmiernemu przywiązaniu ludzi do dóbr do- 
czesnych. 


79. Ufamy, że ci w których rękach znajdują się losy naro- 
dów, gdy tylko dostrzegą owo wielkie niebezpieczeństwo, zagrażają- 
ce dziś wszystkim narodom, poznają coraz lepiej swój obowiązek, 
iż nie wolno im przeszkadzać Kościołowi w pełnienlu jego  posłan- 
nictwa; tym mniej, że Kościół przez swą pracę dla szczęśliwości 
wiecznej równocześnie przyczynia się do prawdziwej szczęśliwości 
doczesnej. 


Odezwa Ojca do błądzących. 


80. Zanim jednak encyklikę tę zakończymy, pragnierny jesz- 
cze odezwać się do tych synów Naszych, którzy na swoje nieszczęś- 
cie albo już się komuniżmem zarazili, albo są bliscy zarażęnia. Na- 
pominamy ich gorąco, aby usłuchali głosu ojca, który ich kocha, 
a równocześnie modli się żarliwie do Boga, aby oświecił ich umy- 
sły i wyprowadził ich z drogi pochyłej, wiodącej ich ku strasznej 
zgubie. Niech i oni poznają, że jeden jest tylko Zbawiciel świata: 
Jezus Chrystus: „...albowiem nie jest pod niebem inne imię dane 
ludziom, w którym byśmy mieli być zbawieni”**). 


ZAKOŃCZENIE. 


Św. Józef wzorem i opiekunem. 


81. Zeby przyśpieszyć upragniony pokój Chrystusowy w Kró- 
lestwie Chrystusowym”), stawiamy całą akcję Kościoła skierowaną 
przeciw komunizmowi bezbożnemu pod prolektorat i opiekę św. 
Józefa potężnego patrona Kościoła katolickiego. On bowiem nale- 
żał do stanu robotniczego i doświadczył na sobie goryczy ubóstwa 
razem z powierzoną sobie rodziną Nazaretańską, którą otaczał czuj- 
ną i gorliwą opieką. Pod jego pieczą znajdowało się Dzieciątko Boże, 
gdy Herod wysłał siepaczy, aby Dzieciątko uśmiercili. Wypełniając 
wiernie i sumiennie obowiązki swe na każdy dzień, stał się wzorem 
dla tych, którzy pracą rąk na chleb zarabiać muszą. Jak najsłusz- 
niej nazwany sprawiedliwym, jest jaśniejszym przykładem owej 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, która przenikać ma życie społeczne. 

My zaś, wzniósłszy ku wyżynom oczy wzmocnione siłą 


48) A, A. IV, 12. 
49, Cfr. Litt, Encycl. Ubi arcano, 23 Dec. 1922; AA.S. vol XIV, p 691. 
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wiary oglądamy niejako „nowe niebo” i „nową ziemie‘), o któ- 
rych wspomina Poprzednik Nasz Piotr św. A kiedy obietnice fałszy- 
wych proroków toną w potokach krwi i łez z ich winy wylanych, 
jaśnieje w niebiańskiej piękności proroctwo Zbawiciela Bożego, wy- 
powiedziane w Fpokalipsie: „Oto nowe czynię wszystkie rzeczy **), 

Teraz, Czcigodni Bracia, pozostaje to jedno już tylko, byśmy 
unieśli ręce ojcowskie i przesłali wam, duchowieństwu i ludowi wam 
-~ powierzonemu, oraz całej wielkiej rodzinie katolickiej Błogosławień: 
l stwo Apostolskie. 


Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 19% marca, w uroczystość Św. 
Józefa, Opienuna całego Kościoła, w roku 1937, szesnastym Nasze- 


go Pontyfikatu. 
PIUS PAPIEŻ XI. 


Z Kurii Biskupiej. 
Encyklika Papieska o komuniźmie. 


Encyklika „Divini Redomptoris” z dn. 19 marca r. b, sta- 
- nowi wybitne wypowiedzenie się Stolicy Apostolskiej o świato- . 
burczej nauce komunizmu współczesnego. Wypowiedziane w niej 
stanowisko Kościoła wobec. komunizmu, poglądy i następstwa 
komunizmu i propaganda jego. Z drugiej "strony Ojciec św. 
omawia świetlaną naukę Kościoła, środki zaradcze przeciw ko- 
munizmowi, narzędzia i siły pomocnicze w społecznej pracy 
Kościoła, wreszcie zwraca się do św. Tozati; jako paroan Koś- 
cioła o ratunek i opiekę. 


Encyklika powinna być PE powszechnie; sky do- 
„tarła do wszystkich ludzi dobrej woli. Ku temu celowi ma po- 
służyć ambona i zebrania w organizacjach katolickich i wresz- 
cie prasa. 


Nie byłoby celowe czytanie odrazu całej encykliki z am- 
bony, lecz raczej czytać ją częściowo. Dzieli się ona na pięć 
„rozdziałów — możnaby je z małym CMAOT odczytywać 
przez dwie lub trzy niedziele. 


zapoznanie się z encykliką należy uważać za moralną po- 
winność każdego katolika świeckiego, a przedewszystkiem | każ- 
dego kapłana. 


Najwłaściwszym czasem do odczytania: AMSJAREL byłyby 
Zielone Świątki. 

Lublin, 1 maja 1937. 

| | f Marian Leon, Bp. Lub. 


50) il Petr. I, 13; cfr. Is, LXVI, 22; > AZI, 1. 
51) Apoc. XXI, 5, 
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„Wystawa pracy i kultury wsi w Liskowie. 


W Liskowie, zwanym popularnie polską wsią wzorową, 
odbędzie się w okresie od 8 czerwca do 4 lipca r. b. wystawa 
„Pracy i kultury wsi”, która będzie jakby poglądową szkołą 
pracy społecznej, prowadzonej w duchu katolickim, gdyż i sam 
Lisków jest to czyn katolicki, to dzieło pracy kapłańskiej wy- 
bitnego duszpasterza -ks. pral. Wacława Blizińskiego, który z 
ubogiej i głuchej wsi stworzył wieś kulturalną o bujnym życiu. 

Wystawa obejmuje szereg działów, a w dziale społecznym - 
będzie zobrazowany całokształt Akcji Katolickiej ze szcześól- 
nym uwzględnieniem spraw młodzieżowych. | 

Słuszną rzeczą jest, żeby zmobilizować wycieczki miesz- 
kańców wsi, zwłaszcza młodzieży w celu zwiedzenia wystawy © 
i obudzenia zapału do podobnej pracy kulturalnej na wsiach. 

Wzywaray księży, aby się zainteresowali tą wystawą i in- 
nym taką wycieczkę ułatwili, bo Lisków pod Kaliszęm jest. 
chlubą naszą. ` i | 

Lublin, 1 maja 1937. : 
t Marian Leon, Bp. Lub. 


Rekolekcje Kapłańskie w roku 1937. 


W myśl kan. 128 zarządzamy w roku bieżącym ćwiczenia 
duchowne, które odbędą się w Seminarium Duchownym w Lu- 
blinie, w dniach od 5 do 8 lipca włącznie. Rozpoczęcie reko: 
lekcji nastąpi dnia 5 lipea o godz. 8 wieczorem. 

W rekolekcjach tych mają wziąć udział wszyscy poniżej 
wymienieni kapłani. Wolno jednak odbyć rekolekcje nie tylko 
w Seminarium Naszym, lecz i w domach rekolekcyjnych u o0.. 
Jezuitów we Lwowie, w Dziedzicach, w Częstochowie, lub 
u ks. ks. Salwatorianów w Trzebini. Z odbytych tam ćwiczeń 
trzeba jednak przedstawić Kurii Naszej zaświadczenie. 

W innym miejscu, lub w innych warunkach odprawione re- 
kolekcje nie będą uważane za spełnienie tego obowiązku. 

Jakkolwiek nie wyznaczamy na te rekolekcje kapłanów, 
mających ponad sześćdziesiąt lat, to jednak przypominamy im, 
iż rekolekcje co trzy lata przynajmniej odprawiać są obo-. 
wiązani. 

Ze względu na wielka ilość wyznaczonych w tym roku do 
odprawiania rekolekcji, polecamy tym kapłanom, którzy wezmą 
udział w kursie duszpasterskim, urządzanym w dniach od 22: 
do 24 czerwta roku bieżącego, by odprawili rekolekcje które 
się odbędą po tym kursie w driach od 24 do 27 czerwca r. b.. 
W tym wypadku należy wcześniej powiadomić rektora : Semi-. 
narium Duchownego. 


WYZNACZENI. 
Adamczuk Jan, Baranowski Józef,. Barczuk Franc., Bargieł 


Wład., Batorski Stan., Bednarski Bolesław, Bierzyński Józef, 
Bobrocki. Kazimierz, Bojankowski Dominik, Bryłowski Jan,. 
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Budny Ignacy, Bukowski Jan, Bytomski Fel., Bzozowski Ant., 
Banach W., Berezecki Zygfr., Boguta Tad., Chróścik Wład., 
Całka Michał, Chlastawa Antoni, Cieślik Jan, Ciołek Stan., 
Cybulski Henr., Czajkowski Al., Czamarski Ant., Czemerajda J., 
Czuk Adam, Dąbrowski Józef, Dąbski Marian, Dmochowski Cz., 
Dolecki Edward, Gajewski Edward, Gąsiorowski Fl., Gintowt 
Piotr, Goliński Władysław, Goral Władysław, Górka Józef, Gór- 
niecki Lucjan, Gosek Jan, Gumieniczek Józef, Grzegorczyk 
Stanisław, Gomółka Antoni, Gajda Antoni, Halliop Józef, Hała- 
dyj Wawrz., Iwanicki Kaz., Jachuła Józef, Jakubiak J., Ja- 
worski Antoni, Juźwiak Jan, Jędruszak Wł., Jędruszczak Wład., 
Kamieński Stanisław, Kasprowicz Fel, Kimaczyński Antoni, 
Kosior Jan, Kosior Wacław, Kostrzewa Antoni, Krawczyk 
Władysław, Krupa Michał, Kargol Antoni, Korsak Wit, 
Kuźma Jak., Kowalski Jan, Lenart Jan, Ligaj Wal., Liwerski 
Ludwik, Lewandowski Fr., Łapkiewicz W., Łęczyński Kazim., 
Majewski Bron., Mańkowski Kaz., Mazur Jan, Mazurek Józef, 
Miszczuk Al., Miszczuk Mieez., Moreń Adam, Możejko Wiktor, 
_'Matraszek Wikt., Mitura Jan, Netczyński Adolf, Niechaj Mich., 
Niedźwiecki P., Niedźwiński Stan., Nowosad Bł., Ochalski Zdz., 
Olech Woj., Olszewski Antoni, Ołdak Jan, Orzeł Jan, Orzeł 
Stanisław, Paradowski Bron., Pilcher Stan., Płaza Marcin, Pi- 
skała Stan., Poddębniak Jan, Remiszewski Kaz., Rojecki Teof. 
Rolecki Józef, Roczon Ignacy, Sadowski Jan, Samorek Stan., 
Ślósarz Marcin, Sławiński Józef, Słowikowski Michał, Soko- 
łowski P., Stańczak Eugeniusz, Stawiarski Stanisław, Stodul- 
ski Piotr, Stokrocki Piotr, Suchara Andrzej, Surdacki Zyg- 
munt, Swiostek Stanisław, Szczepanik Wincenty, Szczepański 
Jan, Szucki Eugeniusz, Szulborski Mieczysław, Szymanek Jan, 
Siek Stan., Staniszewski W., Strąkowski Al., Tacikowski And. 
T[Terebus Józef, Tuz Józef, Telakowski Józef, Tchorzewski Wład., 
Walencik Władysław, Wąsik Micbał, Wilczyński Tomasz Wło- 
darczyk M., Wojtan Kazimierz, Zalewski Ludwik, Zdzichow- 
ski Stanisław, Zenta Franciszek, Zięba Paweł, Zwolak Jan, 
Zawisza Franc., Żach Bol., Zezuliński Łuk., Żyszkiewiez Ign. 


Lublin, dnia 5 maja 1987 r. 
 (—) r Marian Leon Bp. 


Poprawka w rubryceli. 


„ W rubryceli na rok bieżący należy zrobić poprawkę: 
. Die 6 Sept. F. 2. — Vsp. de Sq. | 
Die 7. Sept. F. 3. zamiast De ea, umieścić: 
B. Melchioris Grodziec., MPRP., dx. — Off. ex Psalt. et 
pr. L 1 N. et RR. de Ser. occ. — In. Mis. Gl. — Vsp. de sq. 
com. praec. Ad Cpl. Hymn. term. Jesu... Qui natus. | 
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Kuria Biskupia w Lublinie 


Dnia 8 ja 1937 r. 7 mE 2 
aa a Tk Do WW. Hs.ks. Proboszczów parafii i Rektorów 


Kościołów diecezji Lubelskiej. 


W sprawie Ustawy z dnia 14 kwietnia 1937 r. 


o dobrach skonfiskowanych przez byłe rządy zabor- 
cze uczestnikom walk o niepodległość i będących 
w posiadaniu związków samorządowych. 


Dziennik Ustaw R.P, z d. 20 kwietnia r.b. Nr. 80 poz. 221, 
zawiera ustawę z dn. 14.IV-1937 r., mającą dla sprawy rewin- 
dykacji skonfiskowanych przez rząd rosyjski pewne znaczenie, 


USTAWA 


Art. 1. (1) Przepisy ustawy z dnia 18 marca 1932r. o do- 
brach skonfiskowanych przez byłe rządy zaborcze uczestnikom 
walk o niepodległość (Dz, U. R. P. Nr. 24, poz. 189) ze zmia- 
nami, wprowadzonymi do tej ustawy rozporządzeniem Prezy- 
denta Rzeczypospospolitej z dnia 21 października 1932 r. (Dz. 
U.R.P. Nr. 91 poz. 771), mają odpowiednie zastosowanie także 
do dóbr skonfiskowanych przez byłe rządy zaborcze uczestnikom 
walk o niepodległość i będących w posiadaniu związkow samo- 
rządowych,jeżeli ustawa niniejsza nie stanowi inaczej. 

(2) Ustawę niniejszą stosuje się równieź, choćby dobra, wy- 
mienione w ustępie poprzedzającym, były w posiadaniu i użyt- 
kowaniu innych osób na zasadzie umów wieczystoczynszowych, 
wieczysto dzierżawnych, emfiteutycznych i tym podobnych. 

(3) Ustawa niniejsza w niczym nie ogranicza Kościoła rzym- 
sko-katolickiego w jego prawach do majątków skonfiskowanych 
Kościołowi przez b. rządy zaborcze i znajdujących się w posia- 
daniu związków samorządowych. 


Art. 2. Związek samorządowy nie jest obowiązany do wy- 
dania. mienia, określonego w art. 1, jeżeli osoba, której to mie- 
nie zostało skonfiskowane przeż byłe rządy zaborcze, bądź jej 
następcy prawni zawarli co do mienia skonfiskowanego układ 
z władzami zaborczymi. 


Art. 8. (1) Jeżeli przedmiot konfiskaty jest obócnie nie- 
ruchomością miejską, uprawnieni otrzymują według wyboru 
związku samorządowego bądź nieruchomość, bądź jej wartość. 

(2) Jeżeli na gruncie skonfiskowanym wzniesiono po kon- 
fiskacie zabudowania, uprawnieni nie otrzymują ich wartości. 


Art. 4. Przewidziany w art. 2 ustawy z dn. 18 marca 1932 r. 
termin 9 marca 1982 r. zastępuje się, o ile chodzi o dobra, okreś- 
lone w art. 1 termin wejścia w życie ustawy niniejszej. 


Art. 5. Przewidziane w art. 4 ustawy z dn. 18 marca 1932 r. 
(Dz U.R.P. Nr. 24, poz. 189) roszczenie osoby uprawnionej win- 
no być w celu urzeczywistnienia jej prawa zgłoszone w ciągu 
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trzech miesięcy od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy do 
związku samorządowego, będącego w posiadaniu dóbr skonfis- 
kowanych. Niedotrzymanie tego terminu pociąga za sobą utra- 
tę uprawnień w stosunku do interesowanego związku samorzą- 
dowego. 


Art. 6, O przyznaniu dóbr uprawnionemu decyduje organ 
stanowiący związku samorządowego. Uchwała, postanawiająca 
zwrot dóbr skonfiskowanych, wymaga zatwierdzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Ministrem Skarbu. 


Art. 7. W razie niepowzięcia uchwały, o której mowa w 
art. 6, lub niezatwierdzenia jej w ciągu roku od daty ogłosze- 
nia roszczenia, jak również w razie odmownej uchwały lub od- 
mownej decyzji Ministra Spraw Wewnętrznych w całości lub 
w części, zgłaszający roszczenie mocen jest podjąć na nowo 
zawieszone postępowanie i popierać je dalej. Wznowienie po- 
wództwa winno jednak nastąpić pod skutkiem utraty upraw- 
nienia w ciągu sześciu miesięcy od daty powstania prawa do 
dalszego popierania powództwa. | 


Art. 8. Przewidziany w art. 9 ustawy z 18 marca 1982 r. 
podatek przypada na rzecz właściwego związku samorządo- 
wego. 

Art. 9. Wykonanie ustawy niniejszej porucza się Mini- 
strom: Spraw Wewnętrznych, Sprawiedliwości i Skarbu. 


Art. 10. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. : 


_ Prezydent Rzeczypospolitej (—) I. Mościcki. 

Prezes Rady Min. i Min. Spr. Wewn. (—) Sławoj Składkowski. 

Minister Skarbu (—) E. Kwiatkowski. 

Minister Sprawiedliwości (—) W. Grabowski. 

i : 
* | $ 

Przesyłając powyższe do wiadomości Kuria wzywa W. W.. 
Ks.Ks. Proboszczów i Rektorow kościołów, aby zbadali z całą. 
starannością, czy z dóbr kościelnych danej parafii jakiejkol- 
wiek nieruchomości, przez rząd rosyjski skenfiskowane ducho- 
wieństwu rzymsko-katolickiemu tak świeckiemu jak i zakon- 
nemu, nie wchodzą w zakres działania powyższej ustawy. 

O ile badania dadzą wynik pomyślny, stwierdzający pra- 
wo Kościoła do rewindykacji zabranego majątku W.W. Ks.Ks. 
Proboszczowie i Zarządzający kościołami i budynkami poklasz- 
tornymi winni przeprowadzić wskazane przez ustawę czynnoś- 
ci prawne w przewidzianym w niej terminie i o tem jako też. 
o wyniku starań Kurię powiadomić, 


Wikariusz Generalny 
| (—) Ks. L. Kwiek. 
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„Egzaminy wstępne w Gimnazjum Biskupim. 


Egzaminy wstępne do klasy pierwszej w Gimnazjum Bis- 
kupim odbędą się dnia 18 czerwca o godz, 9-ej rano. Termin 
składania podań do dnia 15 czerwca. Do podania należy dołą- 
czyć następujące dokumenty: 

1. świadectwo szkolne z ukończenia 6 klas szkoły powsz. 

2. życiorys ucznia przez niego własnoręcznie napisany. 

3. jedną fotografię. 

4. świadectwo moralności od ks. proboszcza lub ks. pre- 
fekta w zapieczętowanej kopercie (najlepiej pocztą). . 

Kandydaci winni zgłosić się w dniu 17 czerwca o godzi- 
nie 16-ej (4-ej po południu) w Gimnazjum Biskupim celem zba- 
dania stanu zdrowia przez lekarza szkolnego. Inne zaświad- 
czenia lekarskie nie będą uwzględniane. 

Szczegółowe dane o warunkach pobytu w zakładzie mo- 
żna znaleść w prospekcie Gimnazjum, który kancelaria wysyła 
na żądanie. 

Adres Gimnazjum Biskupiego: Lublin, ul. Krzywa 29, 
śkrt. 201. 


Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa. 


W dniach od 22 do 24 czerwca b. r. odbędą się w Kato- 
lickim Uniwersytecie Lubelskim wykłady dla duchowieństwa 
o bolszewiźmie. Program jest ułożony w ten sposób, że naj- 
pierw będą omówione filozoficzne, gospodarcze i polityczne 
założenia bolszewizmu, następnie będzie przedstawione, jak 
wygląda realizacja zasad bolszewiekich. Chodzić tu będzie z 
jednej strony. o życie polityczne, gospodarcze, robotnicze, z 
drugiej o rodzinę i psychologię kobiety, o dziedzinę życia kul: 
turalnego i artystycznego. Na zakończznie będzie mowa o me- 
todach propagandy bolszewickiej 

Organizatorzy mają nadzieję, że wykłady te odpowiadają 
rzeczywistej potrzebie. Pragną, jak na dwu poprzednich kur- 
sach, zapewnić odpowiedni poziom wykładów przez dobór pre- 
legentów. 

Wykłady zaczną się we wtorek dnia 22 czerwca Mszą Św. 
6 godz. 9 rano w kościele uniwersyteckim. 


Zapis na wykłady wynosi zł. 5.—. Organizatorzy kursu 
mogą zapewnić mieszkanie i pożywienie (obiad i kolacja) za 
opłatą zł, 5.— dziennie. Kto chce skorzystać z mieszkania i 
utrzymania powinien przedtem napisać pod adresem: Katolicki 
Uniwersytet Lubelski w Lublinie, Wykłady dla Duchowieństwa. 

Wielu księży wyraziło życzenie, aby bezpośrednio po wy- 
kładach zorganizować rekolekcje. Kierownictwo kursów goto- 
'we jest zająć się zorganizowaniem rekolekcyj. Kto by z nich 
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` chciał skorzystać, powinien koniecznie napisać do K. U. L pod 
podany wyżej adres: Rekolekcie można bowiem zorganizować 
tylko wtedy, gdy się zapisze dostateczna liczba księży, | 


Zapraszamy na Uniwersyteckie Wykłady dla Duechowień- 
stwa o bolszewiźmie! | 


Pielgrzymka duchowieństwa polskiego do Lourdes. 


wyruszy z Poznania za aprobatą J. Em. Ks. Kardynała Pryma- 
sa w dniu 16 sierpnia r. b. Zwiedzi m. in. Lisieux, Ars, Pa- 
ray-le.Monial. Wstąpi także do Paryża na Wystawę Między- 
narodową. Powrót przez Szwajcarię do Poznania w dniu 1-go 
września rano. Bliższych informacyj udziela Związek Kapła- 
nów „Unitas”, Poznań, Al. Marcinkowskiego 22,III 


`% Rekolekcje w Nałeczowie. 


Dla mężczyzn z III Zakonu św. Franc. 24—28 maja b. r. 
Dla członkiń Straży Honor. S. J. 7—10 czerwca b. r. 

Dla pań 5—9 lipca b. r. 

Dla panów 10—14 lipca b. r. 


Rozpoczęcie zawsze pierwszego dnia wieczorem o godz. 
20-ej. Za całe utrzymanie 3-dniowe tylko 8 zł. Bliższych infor- 
macyj udziela ks. proboszcz w Nałęczowie lub ks. Małysiak. 


Sprawy emigracyjne. 


Opłaty w Konsulacie paragwajskim. Z dniem 1 maja b.r. 
opłaty w Konsulacie paragwajskim w Warszawie dla emigran- 
tów wynosić będą przy wyjeździe do Paragwaju zł. 17.50 od 
paszportu, a nie jak dotychczas zł. 25. | 


" Pozostawianie dzieći przy wyjeździe do Kanady. Często zda- 
rzają się wypadki, że rodzina emigrująca do Kanady na pod- 
stawie wezwania lub na osadnictwo, nie może wyjechać w tym 
składzie, który został uwidoczniony w zezwoleniu na wyjazd 
do Kanady. Władze kanadyjskie wyjaśniły ostatnio, że rodzina 
może przybyć do Kanady w zmienionym składzie o ile uzyska 
specjalne zezwolenie od władz kanadyjskich na pozostawienie 
w kraju któregoś z członków rodziny w wieku nie przekracza- 
jącym 18 lat. . | 


Dzieci powyżej lat 18 mogą być pozostawione w kraju bez 
uprzedniego porozumienia się z władzami kanadyjskimi. 


Ważne dla emigrantów do Australii i Afryki Południowej. Syn” 
dykat Emigracyjny zwraca uwagę, że emigranciudający się do 
Australiii Afryki Południowej bardzo często zaniedbują dokła- 
dne załatwienie swoich formalności wyjazdowych. Ze względu 
na ograniczoną ilość miejsce dla emigrantów, należy, we wła- 
snym interesie, starać się o bardzo wczesne rezerwowanie 
miejsc na okrętach, którymi zamierzają wyjechać. Również na- 
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leży przynajmniej na dwa tygodnie przed wyjazdem przesłać 
do sprawdzenia dokumenty potrzebne do wyjazdu, jak np. od- 
cinki nadesłanych kart okrętowych, kwestionariusze personalne 
wypełnione w języku angielskim w 3 egzemplarzach, świade- 
etwa lekarskie i t. p. 


Ponadto emigranci muszą posiadać pieniądze na opłace- 
nie pobytu i dezynfekcji w Obozie Emigracyjnym w Gdyni po 
zł. 10, od osoby dziennie oraz na pobyt w schronisku emigra- 
cyjnym w Londynie. Pobyt ten—za 5 dni wynosi zł. 35—o0d 
osoby. 


Gdzie.kierować zażalenia emigracyjne. Często zdarza się, że 
emigranci z różnych powodów składają zażalenia na Towarzy- 
stwa Okrętowe lub biura emigracyjne. Zwykle zażalenia te są 
kierowane do niewłaściwych instytucji lub urzędów państwo- 
wych. 

Wszelkie zażalenia emigrantów na różne biura i agencje 
emigracyjne oraz na Towarzystwa okrętowe powinny być wy- 
syłane pod adresem Ministerstwa Opieki Społecznej w War- 
szawie. Zażalenia wysyłane pod adresem innych urzędów są 
wprawdzie odsyłane przez te urzędy do Ministerstwa Opieki 
Społecznej, lecz następuje wtedy opóźnienie, które utrudnia 
niekiedy w dużym stopniu przeprowadzenie dochodzenia i zba- 
dania zażaleń. Dlatego też wspomniane zażalenia powinni emi- 
granci adresować zawsze do Ministerstwa Opieki Społecznej 
w Warszawie (adres na kopercie, nawet przy wysyłaniu listu 
z zagranicy; Ministerstwo Opieki Społecznej — Warszawa). 


Wiadomości o Paragwaju. Syndykat Emigracyjny wydał 
zeszyt 3 Biblioteczki Syndykatu Emigracyjnego p. t. „Wiado- 
mości o Paragwaju”. Broszurka ta zawiera wiadomości ogólne 
o Paragwaju, wiadomości o osadnictwie w Paragwaju, choro- 
bach, zarobkach i cenach, oraz podaje wskazówki kto i w jaki 
sposób może do Paragwaju emigrować. Ponadto do broszurki 
załączone są 10 lekcji języka hiszpańskiego oraz 2 mapki Pa- 
ragwaju. 

Broszurka przeznaczona jest dla emigrantów. 

Dotychczas ukazały się broszurki o Argentynio, Brazylii 
i Paragwaju. 


Kronika. 


Czynności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia: 

21.IV przewodniczył konferencji diecezjalnej. 

23.1V poświęcił dzwony w Garbowie. 

2.V był na zakończenie Misji w Zwierzyńcu z wizytacją 
kanoniczną. . 

8.V. „odbył wizytację w Biskaptóach. 
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Zmiany wśród duchowieństwa diecezji lubelskiej. 
Ks. Walenty Gozdalski, kapelan Szpitala w Kazimierzówce mia- 
nowany został proboszczem parafii w Olbięcinie. 
Ks. Henryk Strąkowski mianowany został kapelanem Szpi- 
tala Dzieciątka Jezus w Kazimierzówce koło Lublina. 
Ks. Michał Wąsik, proboszcz parafii Olbięcin. zwolniony 
został z obowiązków proboszcza z powodu choroby. 
Ks. Tadeusz Boguta, wikar. par. Chełm, mianowany został 
proboszczem parafii Tarnawatka. 
Ks. Kazimierz Gąsiorowski, były proboszcz parafii Tuczę. 
py, mianowany został rektorem kościoła w Horyszowie Ruskim., 
“© Ks. Feliks Biały mianowany kanonikiem hon. zamojskim, 


Zgon kapłana. W dniu 19.IV. r. b. zmarł ksiądz Feliks 
Zacharski, proboszcz parafii Tarnawatka, dekanatu. tomaszow- 
skiego, urodzony dnia 13 maja 1872 r., wyświęcony na,kapła- 
na w 1908 roku. 


Konferencja diecezjalna. Dnia 21 kwietnia pod prze- 
wodnictwem J. E. ks. Biskupa Ordynariusza odbyła się wio- 
senna konferencja diecezjalna. Tematem obrad były sprawy 
młodowiejskie i stosunek Z.N.P. do Kościoła i duchowieństwa, 
Pierwsze zagadnienie w wyczerpującym referacie omówił ks. 
Jan soroke, drugi ks. A. Chlastawa. Zarówno referaty jak 
i dyskusja wykazały, że na powyższe zagadnienie należy pa- 
trzeć z całą troską i obawą. gdyż w obydwuch ujawniają się 
braki i niedociągnięcia. 

Pod koniec J. E. ks. Biskup przedstawił szereg prac, ma- 
jących się dokonać, a które polecił uwadze i trosce ducho- 
wieństwa. Do takich należą: pielgrzymka Nauczycielstwa na 
Jasną Górę, Polska Macierz, Szkolna, ruch spółdzielczy, wy: 
kłady uniwersyteckie dla duchowieństwa i Kongres Euchary- 
styczny Młodzieży. | : 


Ofiara na F. O. N. Dnia 24 kwietnia b. r. Kuria Bisku- 
pia wysłała za pośrednictwem P. K, O. na ręce J. E. Bpa Po- 
lowego w Warszawie -11.888 zł. jako ofiarę duchowieństwa die- 
<ezji lubelskiej na Fundusz Obrony Narodowej ze specjalnym 
przeznaczeniem na zaopatrzenie duszpasterstwa wojskowego w. 
komplety standaryzowanych kaplic polowych. i 


Ofiara na Woj. Kom. Zimowej Pomocy BRezrobot: 
nym. W ciągu pięciu miesięcy, począwszy od listopada ub. r. 
do marca b. r. Kuria Biskupia wysłała za pośrednictwem Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego w Lublinie na rzecz Woj. Komi- 
tetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym 5 tysięcy zł. jako ofiarę 
od Duchowieństwa diecezji lubelskiej. SDP, 


' Misje św. w Zwierzyńcu. W roku bieżącym Misje św., 
rozpoczęły się w parafii zwierzynieckiej dnia 24.go kwietnia 
i trwały do 1 maja włącznie. Prowadzili misje OO.: Redempto- 
ryści z Zamościa, a mianowicie: o. Józef Sochacki, o. Józef 
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Herman i o. Alojzy Górecki. Pomimo niepogody: udział brali 
w słuchaniu nauk bardzo licznie tutejsi parafianie i z sąsied- 
nich parafii. Ogółem rozdano Komunii św. do 6.000. Konfesjo- 
nały nie były oblegane, gdyż księża z sąsiednich parafii, a mia- 
nowicie: Szczebrzeszyna, Tereszpola, Topólczy, Kosobud, Gó- 

"recka, Trzęsin, a nawet z dalszego Józefowa po parę dni brali 
udział w słuchaniu spowiedzi. Przykład dawał ks. Dziekan, ka- 
nonik Cieślicki, który sadziaf* niemal przyjeżdźał i od rana 
pracował. 

Był też przez cały czas misji O. Bernardyn z Radecznicy 
o. Salwator i niezmordowanie słuchał spowiedzi św. Misje za- 
'kończono 1 maja o godz. 5 po poł. wzniesieniem krzyża AO 
nego na placu kościelnym. Na zakończenie misji w niedzielę 2 

- maja przybył J. E. Ks. Biskup Ordynariusz, który udzieleniem 
darów Ducha św. w sakramencie Bierzmowania 1050 osobom, 
przeważnie młodzieży, oraz swym błogosławieństwem i nauką 
utrwalił dodatnie skutki odbytych misyj. 

Po misjach parafia duchem się odrodziła; wielu którzy 
dłuższy. czas żyli zdala od Kościoła, pojednało się z Bogiem 
i z ludźmi. 

Mam nadzieję, że po tych Misjach św. życie religijne wzmo- 
że się w parafii. Składam na tym miejscu serdeczne „Bóg za- 
płać” OO. Redemptorystom, którzy tak pracowicie i z taką 
umiejętnością zasiewali ziarno Boże w dusze ludzkie, oraz 
wszystkim kapłanom- sąsiadom za aoi i tak chętną pomoc 
w słuchaniu spowiedzi św. X. A. B. | 


Dwa obrazy w Katedrze. Po obu stronach wielkiego 
"ołtarza w Katedrze lubelskiej wiszą na ścianach dwa obrazy 
związane tematem z tytułem tej świątyni. Na jednym Wieczerza 
Pańska, na drugim ścięcie św. Jana Chrzciciela. Na pierwszym 
św. Jan ewangielista, na drugim głowa św. Jana chrzciciela.. 
Widnieje na nich data 1607 r. Przed blisko czterdziestu laty 
restaurował je art. malarz Buchbinder z Warszawy. Uczynił to. 
nieumiejętnie. | 
Obeenie przy restauracji wielkiego ołtarza p. dr. Piotr 
Dutkiewicz zwrócił uwagę na starożytność i wartość tych obra- 
zów. Prof. Rutkowski, znany restaurator cennych obrazów 
w gronie komisji rzeczoznawców orzekł, że prawdopodobnie. 
obrazy te albo są dziełem Rubensa, albo jego szkoły. Wartość 
więs obrazów i wielki stan zniszczenia domaga się odnowienia. 
i przywrócenia pierwotnego wygląda. 


Na skutek tego J. E. Biskup Ordynarjusz postanowił nad: 
temi dziełami roztoczyć opiekę i przystaie do rekonstrukcji. 
Wymaga to poważnego kosztu. i 


‘Wizytacja: w Garbowie. W dn. 23 kwietnia J. E. ka Bi 
skup- Ordynariusz odwiedził parafialny kościół w. Garbowie 
i pokonsekrował dwa dzwony, z których jeden nosi imię św. 
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Wojciecha, drugi św. Andrzeja Boboli. Wykonała je pięknię 
odlewnia dzwonów w Węgrowie. Uroczystość poświęcenia dzwo- 
nów odbyła się bardzo uroczyście i rzewnie. Przemawiał przy- 
tym ks. Biskup, objaśniając te obrzędy. Rozrzewnienie i zain- 
teresowanie się wiernych było duże. Dzwony sprawione z ofiar 
wiernych zwłaszcza z ofiary s. Teresy Broniewskiej ze Zgro- 
< madzenia Sióstr Białych w Afryce. 

W tymże dniu przystąpiło do bierzmowania 1235 osób. 
Kościół garbowski utrzymany bardzo schludnie, otoczony pięk- 
nym parkanem, postawionym staraniem ks. prob. Dominika 
Przyłuskiego. 


Przed opuszczeniem Garbowa ks. Biskup odwiedził przy- P 


tułek starców i zarazem dom noclegowy dla podróżnych, pro- 
wadzony przez komitet parafian na czele z ks. Proboszczem. 
Pożyteczna ta placówka jest świadectwem ofiarności społecznej. 

Rekolekcje Wielkopostne w Lublinie (1937 r.) „Zain-- 
teresowanie się rekolekcjami w Lublinie jest dość duże o czym 
nogą świadczyć ostatnie rekolekcje, które odbyły się na tere- 
nie naszego miasta w Wielkim Poście.. Frekwencja była zna- 
czna, do spowiedzi i komunii św. przystąpiło bardzo dużo.. 
wiernych. . 4 


`+: Rekolekcje parafialne: Parafia katedralna: Przeprowadzono 
rekolekcje stanowe: 1-szy tydzień Wielkiego Postu dla kobiet; 
2-gi dla panien; 3-ci dla mężczyzn; 4 ty dla młodzieży męskiej; 
.5-ty dla inteligencji. Nauki głosili Ojcowie Jezuici: O. Sowa. 
i O. Wojnar. À 

Parafia św. Pawła: Przeprowadzono rekolekcje pięciodnio- 
we. ogólno-parafialnę. Nauki głosił O..Małysiak. . Prócz tego. 
w niektórych: ośrodkach, jak. np. Cukrownia i po. niektórych 
wsiach, miejscowi księża parafialni prowadzili ćwiczenia. du- 
chowne. 
=. Parafia św. Michała: Przeprowadzono rekolekcje PAN 
Jeden tydzień dla kobiet i panien, drugi dla męż czyzn i mło- 
dzieży męskiej. Nauki głosił ks. Chwedoruk. 

- Parafia św. Agnieszki: Przeprowadzono rókoiekcję tygo- 
dniowe ogólne parafialne. Nauki głosił O. Henryk— kapucyn, 
` Parafia Najśw. Serca Pana Jezusa: Tak jak w parafii św. 
Agnieszki; prócz tego dla. członków Akcji Katol., „rekolekcje 
półzamknięte. „Wszystkie nauki głosił ks. Możejko. 

Parafia „Wojskowa: Prócz rekolekcji prowadzonych. -dla 
wojska i więźniów wojskowych,, przeprowadzono.: tygodniowe: 
rekolekcje, :dla rodzin - wojskowych.. Hank. cya A> Jezuici 
i'ks.'Prob. Dr. Nowak. : 


Rekolekcje Akademickie: prowadzono. aaia alan: W? 
ściele „uniwersyteckim—nauki głosił ks. Prof.: Słomkowski—du- 
szpasterz uniwersytecki, 2) dla studentów. w kościele *garnižzo-: 
nowym—nauki' PA ks. Prof. kah. Dąbrowski. 3) dla kilkuna-: 
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stu studentów, rekolekcje zamknięte, zorganizowane w Akcji 
Katol. — prowadził ks. Prof. Pastuszka. 


! Rekolekcje organizacji: 1) Katolickie Stowarzyszenie Kobiet 
(kościół Akcji Katol.)—prowadził ks. Prof. Słomkowski, 2) Na- 
rodowa Organizacja Kobiet (kościół A. K.)— prowadził ks. Ręk- 
tor Kruszyński, 8) Związek Inteligencji Panów (kościół A. K.). 
—prowadził ks, Prof. Goral, 4) Stowarzyszenie Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego (kościół A. K.)—prowadził ks. kan. Zawi- 
stowski, 5) Sodalicja Pań (kościół OO. Jezuitów)—prowadził O. 
| Wojnar, - 6) Sodalicja Panów Ziemian—rekolekcje zamknięte 
' w Bobolanum—prowadził O. Wojnar, 7) Koło Rodziców Gimna- 
zjum Sióstr Urszulanek, w kaplicy gimnazjalnej —prowadził ks. 
kan. Dąbrowski, 8) Związek Gazeciarzy (chłopców) w ich świe- 
tlicy—prowadził ks. Dr. Krynicki. 

Rekolekcje w domach zamkniętych: 1) Dom ET Eme- 
rytek—prowadził ks. prof. Niechaj, 2) Schronisko Starców i Ka- 
lek—prowadził ks. Prof. Goral i ks. prof, Gajda. 

Rekolekcje ' dla żebraków (grupa przygodnie zorganizowana, 
przez S. Marię Szarytkę)— rekolekcje „prowadził ks. Prof. Bere-. 
zecki,. w kaplicy Pań Miłosierdzia św. Wincentego ul. bona 
3-20 Maja. 

Rekolekcje dla Więźniów (na Zamku) prowadzono w 4 gru- 
pach (3 grupy dla mężczyzn i dla kobiet). Nauki'głosił ks. My- 
sakowski. Prawie wszyscy więźniowie— —katolicy przystąpili do 
spowiedzi i komunii św. 


Uwaga: w wykazie tym nie są uwzględnione rekolókója 
szkół powszechnych, średnich, zawodowych i zakładów prze- 
znaczonych dla wychowywania młodzieży poza szkolnej, gdyż 
każda z tych instytucji: naukowo. wychowawczych, takie reko- 
lękcje zgodnie z przepisami szkolnymi zawsze przeprowadza. 


a 


Bibliografia. 
Książki nadesłane do Redakcji. . 


Ks. dr. Michał Klepacz —. Kierunki organizacyjne oraz ideały 
wychowawcze we współczesnym szkolnictwie polskim Katowice 
1937 r. str. 372. 

Ks. Juiian Unszlicht — Kazania dlo wychodżców na nie- 
dzielę i święta. Paryż 1986. — str. 142. - 

"Ks. dr. Wacław Majewski —. Maryja umiłowanie narodu. — ' 
Krótkie nauki majowe na tle dziejów Polski. Warszawa 1937 r. — 
str. 190. 
| A. G. Michel — Państwo w okowach masonerii, — Przetłu- 
maczył, wstępem i przypisami zaopatrzył dr. K. M.. Morawski — 
„Katowice 1987 r. str. 414. 

Ks. dr. F. Korszyński — Rozmyślania « o” życiu kapłańskim. 
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TREŚĆ: 


Akta Stolicy Apostolskiej: Encyklika o bosbożnym 1 komu- 
o  niźmie. 


z Kurii Biskupiej: Kneykiika Papieska o komuniźmie. yt 
stawa pracy i kultury wsi w Liskowie. — Rekolekcje 
kapłańskie w roku 1937. — Poprawka w rubryceli. — 
Ustawa o dobrach skonfiskowanych przez rady Za- 
borcze. 


Komunikaty: Egzaminy wstępne w Gimnazjum Biskupim. — 


Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa. — Piel- 
grzymka duchowieństwa polskiego do Lourdes. — Re- 
kolekcje w Nałęczowie. — Sprawy emigracyjne. 

Kronika: Czynności . Biskupie. — Zmiany wśród duchowień- 

stwa. — Zgon kapłana. — Konferencja diecezjalna. — 
Ofiara na F.O.N. — Ofiara na Pomoc Zimową. — Misje 
św. w Zwierzyńcu, — Dwa obrazy w Katedrze. — Wi- 
zytacja w Garbowie. — ści Wielkopostne w Lu- 

- blinie. 
Bibliografia. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalia 


Lublin, ul. Olejna 8 (na wprost stacji autobusowej) 


P. St. CZAKIERT uprzejmie zawiadamia, że posiada na 
składzie książki do nabożeństwa i dewocjonalia. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki-50 zł., 1/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zł. 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 
Pałac . Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 
P. K...Q. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne-100,139. | 
~ Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lublinie, | 


" Drukarnia Wydawnictwa „Głos. DRE — ibin, ulica Kościuszki Ne 10.: 
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